
Narada gospodarcza w Urzędzie Rady Ministrów

Organizacja,
w świetle uchwal VII Plenum KC

propozycję papieżaKrakówCZCIE SIEI

U Thant poparł

zakończenie narady
wspólny komunikat,
on opublikowany 22

godzinach wieczor-

Mała wietnamska dziewczynka rozpacza po stracie domu we wsi położonej w okolicach Binh
Dinb (Wietnam południowy). Wieś ta została zniszczona w wyniku ciężkich walk, jakie miały
ostatnio miejsce w tym rejonie. CAF — Photofax
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DNIEM POKOJU11?

Przemówienie premiera J. Cyrankiewicza
WARSZAWA (PAP)

W czwartek w Warszawie
pod przewodnictwem prezesa
Rady Ministrów Józefa Cyran­
kiewicza odbyła się narada go­
spodarcza o dużym znaczeniu.
Jej tematem były sprawy rea­
lizacji uchwały VII Plenum
KC PZPR i wiążące się z tym
zagadnienia organizacji, wy­
dajności i dyscypliny pracy.
Omawiano także kroki i przed­
sięwzięcia, mające zapewnić
pełne wykonanie zadań gospo­
darczych 1968 r.» zgodnie z

postanowieniami Narodowego
Planu Gospodarczego uchwalo­
nego w dniu poprzednim przez
Sejm PRL.

W naradzie wzięli
przewodniczący
nowania przy
strów Stefan
wicepremierzy:
nar, Zenon
niusz Szyr,
niolka, z-ca członka Biura Po­

litycznego, sekretarz KC PZPR
Bolesław Jaszczuk, prezes NIK
Konstanty Dąbrowski, kierow­
nicy wydziałów ekonomicz­
nych KC i sekretarze ekono­
miczni komitetów wojewódz­
kich PZPR.

Liczne audytorium narady
tworzyli ministrowie, wicemi­
nistrowie, dyrektorzy zjedno­
czeń przemysłowych i budow­
lanych, przewodniczący prezy­
diów wojew. rad narodowych
i rad narodowych miast wy­
dzielonych.

Uczestników narady powitał
premier Józef Cyrankiewicz,
który szeroko omówił aktual-

udział:
Komisji Pla-

Radzie Mini-
Jędrychowski,

Stefan ig-
Nowak, F.uge-

Franciszek Wa-

ne problemy wiążące się z o-

becnym rozwojem gospodar­
czym kraju i sprawami rea­
lizacji planów w tym wzglę­
dzie w roku przyszłym.

W czasie narady zabrali głos
kolejno: przewodniczący Ko­
misji Planowania Stefan Ję-
drychowski; na tle wyników
tegorocznych mówił on o kro­
kach i przedsięwzięciach, któ­
rych realizacja ma zapewnić
pełne wykonanie NPG w 1968
r., wicepremier Franciszek
Waniołka, który dokonał ana­
lizy realizacji uchwały VII
Plenum KC PZPR i minister
finansów Jerzy Albrecht — na

temat spraw gospodarowania
środkami finansowymi. (Omó­
wienie wystąpień zamieszcza­
mynastr.2i5.)

Premier Cyrankiewicz w

swoim wystąpieniu stwierdził,
że w naszej działalności gospo-
darczej mamy do odnotowania
szereg pozytywnych zjawisk:
produkcyjnych, technicznych
i ekonomicznych. Celem nara­
dy jest jednak przede wszy­
stkim zastanowienie się nad
słabościami naszej pracy.
Nadal spotykamy się że

zjawiskami niezadowalające­
go tempa wzrostu wydajnoś­
ci pracy, nieprawidłowościami
w gospodarowaniu siłą robo­
czą, czasem pracy i funduszem
płac; obserwujemy rozluźnie­
nie dyscypliny pracy i płac.

Dalsze ich tolerowanie może

powodować zniekształcanie o-

kreślonych przez plany pro­
porcji rozwoju gospodarczego.
Jeżeli wzrost produkcji — po-

wiedział dalej J. Cyrankiewicz
— osiągany jest przy narusza­
niu dyscypliny zatrudnienia i
płac, to prowadzi to do nieko­
rzystnych zmian na rynku
pracy i zachwiania równowagi
na rynku towarowym.

trudnienie i płace stanowią
niezmiernie czułe kategorie e-

konomiczne, bezpośrednio po­
wiązane ze sferą zagadnień
społecznych i siłą nabywczą
ludności. Nadmierne tempo
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rok XVII
Cena 50 gr
Wyd. A

NOWY JORK (PAP)
Sekretarz generalny ONZ

U Thant poparł propozycję
papieża Pawła VI, aby corocz­
nie w dniu 1 stycznia obcho­
dzić na świecie „Dzień Poko­
ju”.

W liście wystosowanym do
papieża U Thant podkreśla, że

poszukiwania trwałego poko­
ju są w chwili obecnej nie­
zbędne, ponieważ zależy od

niego istnienie ludzkości.

się spotkanieW Warszawie zakończyło
ministrów spraw zagranicznych
europejskich krajów socjalistycznych

WARSZAWA (PAP)
21 bm. zakończyła się w

Warszawie narada ministrów
spraw zagranicznych euro­
pejskich krajów socjalistycz­
nych w sprawie sytuacji na

Bliskim Wschodzie.
W obradach czwartkowych

uczestniczył również minister

spraw zagranicznych Węgier
— Janos Peter, który przybył
do Warszawy we środę.

W ostatnim dniu narady
odbyły się dwa posiedzenia.
Na przedpołudniowym prze­
wodniczył minister spraw za­
granicznych PRL — Adam
Rapacki, a po południu — nych.

wiceminister spraw zagrani­
cznych Rumunii — Marin
MihaL

Na:

przyjęto
Zostanie
bm. w

Stolica DRW
Posiedzenie Prezydium CRZZ

POMNIK

50 rocznica utworzenia

radzieckich organów
bezpieczeństwa

Uroczystości na Kremlu

MOSKWA (PAP)
Przewodniczący Komitetu Bez­

pieczeństwa Państwowego (KGB)
J. Andropow wygłosił z okazji
50 rocznicy utworzenia radziec­
kich organów bezpieczeństwa
przemówienie na uroczystej a-

kademii w Pałacu Zjazdów na

Kremlu.
Na akademii obecni byli: L.

Breżniew, A. Kosygin, N. Pod­
górny i inni przywódcy radziec­
cy, jak również delegacje or­
ganów bezpieczeństwa z krajów
socjalistycznych. Na akademii
obecny był również minister
spraw wewnętrznych PRL —

Mieczysław Moczar.
Omawiając zadania organów

bezpieczeństwa J. Andropow za­
znaczył, iż KPZR wychodzi z

założenia, że utworzenie świa­
towego systemu socjalizmu oraz

wzrost jego potęgi i wpływów
jak również sukcesy międzyna­
rodowego ruchu robotniczego i

narodowo-wyzwoleńczego zmie­
niły w sposób zasadniczy stosu­
nek sił na święcie na korzyść
sił socjalizmu i postępu.

Mimo to — stwierdził J. An­
dropow — dopóki istnieje impe­
rializm, istnieje też realne nie­
bezpieczeństwo zagrażające na­
rodom ZSRR i innym krajom
socjalistycznym, zagrażające
wszystkim siłom postępu i po­
koju.
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Rękojmią pomyślnej
organów bezpieczeństwa
stwowego — powiedział J. An-

dropow — jest konsekwentna
realizacja zasad leninowskich,
jest ścisłe wykonywanie dyrek­
tyw i Instrukcji partii komuni­
stycznej, jest bezwzględne prze­
strzeganie norm prawnych pań­
stwa socjalistycznego.

pracy
pah-

HANOI (PAP)
Wraz z oddziałami artylerii

przeciwlotniczej i jednostkami
rakietowymi na straży wiet­
namskiego nieba stoją piloci
myśliwscy. Nowoczesne uzbro­

jenie i sprzęt wojskowy prze­
kazane DRW przez Związek
Radziecki, wysoki poziom wy­
szkolenia bojowego osiągnięty
przy pomocy radzieckich in­
struktorów, pozwalają wiet­
namskim lotnikom staczać po­
myślne walki z amerykański­
mi piratami powietrznymi.
Minął już okres, kiedy bez­
karnie przekraczali oni gra­
nice powietrzne DRW. Obec­
nie Wietnamczycy, jak przy­
znał szef sztabu wojsk lotni­
czych USA, John McConnel,
dysponują „najwyższą kon­
centracją środków obrony
przeciwlotniczej, jaką kiedy­
kolwiek w historii dyspono­
wało jakieś miasto lub rejon”.

Amerykanie tracą dziś w

Wietnamie więcej samolotów
niż podczas II wojny świato­
wej i wojny koreańskiej.

Podano tu, że obrona prze­
ciwlotnicza Wietnamskiej Ar­
mii Ludowej zestrzeliła w

środę w rejonie Vinh Linh,
położonym na północ od strefy
zdemilitaryzowanej, dwa ame­
rykańskie bombowce „B-52”.

NOWY JORK (PAP)
Według oficjalnego komu­

nikatu dowództwa USA w

Sajgonie, w ubiegłym tygod­
niu zginęło w Wietnamie 187
żołnierzy
rannych,
gońskiej
nio 278 i

ŻOŁNIERZA POLSKIEGO
i ANTYFASZYSTY

NIEMIECKIEGO
stanie w centrum

Berlina

W przyszłym roku

blisko 2 min wczasowiczów

Jarring
na Cyprze

W skrócie
Z KRAJU

® Z okazji przypadającej
30 bm. 20 rocznicy prokla­
mowania Republiki Ru­
munii, w ambasadzie ru­
muńskiej w Warszawie od­
była się wczoraj konferencja
prasowa, na której ambasa­
dor Tiberiu Petrescu przed­
stawił osiągnięcia SRR w

zakresie budownictwa so­
cjalizmu.

• W dniach 18—21 bm. od­
było się w Warszawie XVI
posiedzenie stałej komisji e-

konomicznej RWPG z u-

działem delegacji krajów
członkowskich oraz—w

charakterze obserwatorów —

przedstawicieli Kuby 1 Ju­
gosławii.

• Porty morskie wykona­
ły tegoroczne zadania NPG.
Dokerzy Szczecina, Gdańska,
Gdyni i Kołobrzegu przeła­
dowali już 25.700 ton towaru.

• W Krynicy oddano w

czwartek do użytku sanato­
rium przeznaczone dla pra­
cowników leśnictwa i prze­
mysłu drzewnego.

Z ZAGRANICY
• Rada Bezpieczeństwa

rozpatrywała w środę spra­
wozdanie sekretarza gene­
ralnego ONZ na temat ope­
racji sił ONZ na Cyprze w

okresie od 13 czerwca do 8
grudnia 1967 r.

• Prezydent Johnson, któ­
ry przybył do Australii na

uroczystości pogrzebowe w

związku ze śmiercią premie­
ra Holta spotkał się w

czwartek z nowym szefem
rządu australijskiego McEwe-
nem 1 członkami gabinetu.

•Wnocyześrodyna
czwartek w rejonie miasta
Tetovo (Jugosławia) zanoto­
wano wstrząsy podziemne.

• Kwatera główna wojsk
zmerykańskich w Europie
podała do wiadomości, ie
zapowiedziana uprzednio re­
dukcja wojsk USA w NRF
przeprowadzona zostanie w

kilku etapach począwszy od
kwietnia przyszłego roku.

• W Chateau de Thoiry
pod Paryżem odnaleziono
manuskrypty dwóch walców
Chopina.

USA, a 932 zostało
Straty armii saj-
wyniosły odpowied-
641.

Święta — Wietnamskiej

Armii Ludowej

Armii Ludowej

Depesze z Polski

Zdumiewająca jest bezczelność członków działającego w NRF
stowarzyszenia pod nazwą „Wolność dla Rudolfa Hessa”. Sto­
warzyszenie licząc na to, że nadchodzący, 1968 rok jest „Rokiem
Praw Człowieka” ma nadzieję, iż uzyska zezwolenie na uwol­
nienie zbrodniarza wojennego. Zestawienie nazwiska. Hessa
z prawami człowieka nie wymaga komentarzy. Na zdjęciu: syn
Hessa Wolf (z prawej) i C. Dohrn w czasie konferencji praso­

wej w Monachium 20 bm.
CAF — Telefoto
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Przeszczepienie było udane

i serce funkcjonowało normalnie!

Washkansky zmarł
na zapalenie płuc

Biuletyn szpitala Groote
Schuur w Kapsztadzie o

śmierci Louisa Washkansky’e-
go wzbudził uczucie zawodu
wśród społeczeństw wszyst­
kich krajów świata, które
śledziły z dużym napięciem
walkę o życie człowieka z

przeszczepionym sercem.

agromimmum
Jak informowaliśmy wczoraj,

rozstrzygnięty został już woje­
wódzki konkurs agrominimum.
Wsie, które zajęły w nim naj­
lepsze lokaty, otrzymały wyso­
kie nagrody pieniężne. W dniu
wczorajszym odbyło się w Kra­
kowie posiedzenie poszerzonego
Prezydium Wojewódzkiego
Związku Kółek Rolniczych, w

czasie którego omówiono do­
kładnie przebieg i rezultaty
konkursu agrominimum. Przed­
stawicielom wyróżnionych wsi
oraz agronomom wręczono na­
grody.

W posiedzeniu Prezydium
WZKR uczestniczyli: kierownik
Wydziału Rolnego KW PZPR
w Krakowie tow. A Czyż, za­
stępca przewodniczącego Pre­
zydium WRN tow. W. Zydroń
oraz prezes WK ZSL Stanisław
Kozioł. (jl)

Bezpośrednio po zgonie
Washkansky’ego lekarze pod
przewodnictwem prof. Bar­
narda przeprowadzili auto­
psję zwłok. Ustalono, że
śmierć nastąpiła w wyniku
ostrej, zlokalizowanej infek­
cji obydwu płuc. Natomiast
operacja serca była udana i
przeszczepiony organ fun­
kcjonował normalnie.

Lekarze uważają, że prze­
prowadzenie pierwszej w his­
torii medycyny operacji prze­
szczepienia serca, utrzymanie
przy życiu pacjenta w ciągu
18 dni oraz fakt, że bezpo­
średnią przyczyną zgonu nie
było serce — należy uznać za

ogromny sukces.

Washkansky pochowany zo­
stanie w piątek na cmentarzu
w Kapsztadzie.

sportu
Derby krakowskich

koszykarzy
Sparta — Wisła 63:97

Zawód sprawili koszykarze
Sparty Nowa Huta we wczoraj­
szym spotkaniu I ligi z Wisłą.

i Jugosłowiańskiej

Z okazji 23 rocznicy powstania
Wietnamskiej Armii Ludowej
minister obrony narodowej
PRL, marszałek Polski Marian
Spychalski przesłał na ręce mi­
nistra obrony narodowej DRW
gen. armii Vo Nguyen Giapa
depeszę z serdecznymi pozdro­
wieniami, wyrazami najwyższe­
go uznania dla bohaterskiego
narodu wietnamskiego oraz ży­
czeniami zwycięstwa w tej wal-

♦
Z okazji dnia Jugosłowiań­

skiej Armii Ludowej minister o-

brony narodowej PRL, marsza­
łek Polski Marian Spychalski
przesłał na ręce sekretarza sta­
nu do spraw obrony narodowej
Socjalistycznej Federacyjnej Re­
publiki Jugosławii gen. płk.
Nikola Ljubicića depeszę z ser­
decznymi pozdrowieniami i ży­
czeniami.

W dniach 20 i 21 bm. prze­
bywała w Warszawie
delegacja rządu Nie­

mieckiej Republiki Demokra­
tycznej z wiceministrem kul­
tury NRD Kurtem Borkiem w

celu omówienia ze stroną pol­
ską budowy w Berlinie pom­
nika ku czci żołnierza polskie­
go i niemieckiego antyfaszy-
sty oraz podpisania wzajem­
nego porozumienia w

sprawie.
Ustalono,

który stanie
cyNRD—
symbolem
zmem.

Będzie on

stale pogłębiających i umac­
niających się nowych socja­
listycznych stosunków między
Polską a Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną.

Odsłonięcie pomnika nastą­
piwroku1970—w25rocz­
nicę rozgromienia hitleryzmu.

tej

ten,
stoli-

że pomnik
w centrum

Berlinie, będzie
walki z hitlery-

także wyrazem

Tow. St. Kociołek

i sekretarzem

KW PZPR

w Gdańsku
• W czwartek odbyło i

Plenum KW PZPR w Gdań­
sku z udziałem sekretarza
KC PZPR Ryszarda Strze­
leckiego.

W związku z powoła­
niem tow. J. Ptasińskiego na

stanowisko ambasadora PRL
w ZSRR, Plenum zwolniło
go z funkcji I sekretarza
KW. Jednocześnie Plenum
wybrało Stanisława Kocioł­
ka na stanowisko I sekreta­
rza KW w Gdańsku.

się

W czwartek odbyło się w

Warszawie, pod przewodni­
ctwem Ignacego Logi-Sowiń-
skicgo, posiedzenie prezydium
CRZZ. Prezydium przyjęło
plan usługowy i budżet FWP
na rok 1968 oraz zatwierdziło

nowy regulamin wypłat za­
siłków statutowych dla człon­
ków związków zawodowych.

W domach i sanatoriach
Funduszu wypoczywać będzie
w przyszłym roku 575 tys.
wczasowiczów, a na wczasach
zakładowych — 1.337 tys. Ogó­
łem liczba wczasowiczów w

1968 r. wzrośnie o ok. 12 proc,
w porównaniu z br.

Z zamierzeń inwestycyjnych
FWP warto wymienić konty­
nuację budowy dużego domu
wypoczynkowego w Zakopa­
nem oraz prewentorium w

Kołobrzegu, które już w przy­
szłym roku przyjmie
szych kuracjuszy.

W dyskusji zabrał
Loga-Sowiński, który
ślił konieczność
wśród wczasowiczów udziału
przedstawicieli grup pracow­
niczych bezpośrednio związa­
nych z produkcją, a w związ­
kach nieprzemysłowych —

podstawowych grup zawodo­
wych danej branży.

7 miesięcy przed terminem!

pierw-

głos I.
podkre-

zwiększenia

Nowa inwestycja
w przemyśle chemicznym
(Inf. wł.) Dzisiaj w Zakła­

dach Chemicznych w Oświęci­
miu uruchomiona została — 7
miesięcy, przed zaplanowanym
terminem — wytwórnia poli­
styrenu wysoko udarowego.
Zdolność produkcyjna nowej in­
westycji wynosi 16 ton tego
surowca dziennie, o wartości 530
tys. zł. Polistyren wysoko uda­
rowy jest materiałem niezwy­
kle wytrzymałym i odpornym -wa'
na uderzenia. W związku z

tym znajduje szerokie zasto­
sowanie w przemyśle, a także
przy produkcji urządzeń gos­
podarstwa domowego. Produk­
cja tego gatunku polistyrenu
wyeliminuje dotychczasowy im­
port. W perspektywie — ponie­
waż jest bardzo poszukiwany na

rynkach zagranicznych — bę­
dziemy go mogli również eks­
portować.

Generalnym wykonawcą wy-
j twórnl była „Chemobudowa”ww

Krakowie z Dyrekcją Budowy

w Oświęcimiu. Załodze tego
przedsiębiorstwa zawdzięczać
należy znaczne przyspieszenie
robót, ponieważ umowa z ZChO
w Oświęcimiu przewidywała
zakończenie budowy do 31 lipca
1968 r! Do sukcesu przyczyniły
się współpracujące z „Chemobu-
dową”: PRM w Gliwicach, Elek-
tromontaż w Katowicach, „In-
stal” w Krakowie, „Hydrobudo-

w Krakowie i inne. Przy
budowie wyróżnili się szczegól­
nie pracownicy w/w przedsię­
biorstw: J. Madej, E. Jeleń, T.
Lembas, J. Mańka, Z. Szymań-
czyk, R. Zimmer, H. Zorychta,
Cz. Czerski, W. Fietka, E. Pasz­
ka, E. Kania, A. Plata i F. Dan­
ka.

Na marginesie należy dodać,
że nie jest to pierwszy sukces
tych załóg. W kwietniu br., dzię­
ki im właśnie uruchomiono rów­
nież o trzy miesiące wcześniej
wytwórnię polistyrenu średnio-
udarowego. (jl)

Plenarne posiedzenia
KOMITETÓW POWIATOWYCH PARTII

W Brzesku W Żywcu

PARYŻ (PAP)

Specjalny wysłannik U
Thanta na Bliski Wschód,
dyplomata szwedzki, Gunnar
Jarring, przybył w środę
wieczorem do Nikozji. Po­
przednio Jarring odwiedził
Liban, Izrael, Jordanię i
ZRA.

(na

Jutro w naszym

Magazynie
świątecznym

23, 24, 25, 26 XII br.)
piszą m. in.

• H. Gugałowa
O RODZINIE
WSPÓŁCZESNEJ

• J. Bober
O POLSKIEJ
PRAPREMIERZE
ANGIELSKIEJ SZTUKI

• A. Woźniak
O 200 LATACH
BUDŻETU

• O. Jędrzejczyk
O NAJCIEKAWSZEJ
KSIĄŻCE

• Z. Kosiek
O TATARACH
W KRAKOWIE

• H. Sierpińska
O PLOTCE

• A. Goethals
o najdłuższym
meczu

• Z. Morawski
O DZIWNEJ
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Realizacja uchwał

powiatowej konferencji
(Inf. wł.) Wczoraj obradowało Plenum KP

PZPR w Brzesku, na którym dokonano oceny
dotychczasowej realizacji uchwał XII Ponia­
towej Konferencji. W obradach oprócz człon­
ków i zastępców KP wzięli również udział de­
legaci, którzy byli uczestnikami Konferencji.
W Plenum uczestniczył m. in. zast. kierownika

Wydziału Organizacyjnego KW PZPR tow. B.
Grzesiak. Z referatu wygłoszonego przez I se­
kretarza KP tow. L . Nędzę jak i z dyskusji
wynikało, że zadowalająco zrealizowany był
ten punkt uchwały, który mówił o koniecz­
ności usprawnienia gospodarki w zakładach

produkcyjnych.
Szczególnie dobrze oceniona została realiza­

cja uchwały w zakresie rolnictwa, z wyjąt­
kiem działalności kółek rolniczych. Uzyskana
w bieżącym roku średnia wydajność 20,3 q zbóż
z 1 ha jest efektem zaangażowania się w te

sprawy instancji i organizacji partyjnych oraz

wydatnej pomocy państwa. Poprawie uległa
praca komisji problemowych KP. Organizacje
partyjne uczyniły wiele • w kierunku kształto­
wania właściwych stosunków międzyludzkich.
Nie wszystkie punkty uchwały realizowane są
zadowalająco. Sporo np. pozostawia do życze­
nia realizacja uchwały konferencji odnośnie
rozwoju usług dla ludności oraz realizacji pla­
nów inwestycyjnych w powiecie, (bj)

Stosunki międzyludzkie
w zakładzie pracy

Instancja
partyjna w Żywcu podjęła cieka­

wy problem stosunków międzyludzkich w

zakładzie pracy — w oparciu o badania so­
cjologiczne. Wyniki przedstawione zostały

na wczorajszym plenum KP z udziałem dele­
gatów, którzy uczestniczyli w ostatniej Powia­
towej Konferencji. W referacie sekretarza KP
tow. F . Adamowskiego oraz w dyskusji omówio­
no te aspekty społecznych stosunków pracy,
które decydują o właściwej atmosferze w za­
kładzie. Przeszło 80 proc, ankietowanych uwa­
ża, że podstawowe organizacje partyjne dobrze
spełniają funkcje kierownika politycznego.
Również 80 proc, ankietowanych stwierdziło,
że kolektywy kierownicze winny podejmować
sprawy rozbudowy zakładu i poprawy organi­
zacji pracy drogą przemyślanych zmian struk­
turalnych. Jedna czwarta badanych wyraziła
się krytycznie o pracy rad robotniczych i rad
zakładowych. Co trzeci robotnik ma wątpliwo­
ści czy gospodarka funduszami socjalnymi jest
właściwa, a niemal wszyscy mają pretensje do
złej polityki urlopowej. Robotnicy stwierdzają
brak rzetelnej informacji o decyzjach kierow­
nictwa, a 18 proc, badanych uważa, iż dyrek­
cje nieumiejętnie rozstrzygają sprawy konflik­
towe. Ogólna tendencja odpowiedzi skłania do
wniosku, że załogi są przywiązane do swych
zakładów, troszczą się o ich dobre imię i dążą
do lepszych efektów ekonomicznych, (k-b)

Jakie daje
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KUPON KONKURSOWY

odpowiedź: « 4 s

v»
O

go do końca meczu. Zryw spar-
tan po przerwie początkowo
zmniejszył różnicę punktową,
w końcówce — znowu przestój
spartan.

Mecz wygrała Wisła 97:63
(50:32). Punkty DLA WISŁY
zdobyli: Grzywna 30, Langie­
wicz 27, Likszo 20, Malec 10,

Przegrali różnicą aż. 34 punktów,
a mogło być jeszcze gorzej.

Spartanie zapomnieli o swej
najsilniejszej broni — szybkim
ataku. „Na stojąco” nie mogli
walczyć jak równy z równym
z tak renomowanym przeciw­
nikiem, jak drużyna wicemi­
strza Polski. Pietrzyk i Grabowski po 4, Wój-

Od pierwszych minut wlślacy cik 2; DLA SPARTY: Kassyk 14,
objęli prowadzenie i nie oddali Jeleń 12, Żmuda 10, Panasiewicz

i Włodarczyk po 6, Kosek 8,
Muszak 4, Zajączkowski 3.

Sędziowali pp. Kwiatkowski
i Sołtysiak (Poznań), widzów —

komplet.
Pozostałe wyniki: Lublinian-

ka — Start 61:45, AZS W. —

Śląsk 45:69, Polonia — Legia
57:65.
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Z narady gospodarczej w Urzędzie Rady Ministrów

Przemówienie I. Cyrankiewicza Ocena i wnioski dotyczące
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wzrostu zatrudnienia powodu­
je także niepełne wykorzysta­
nie czasu pracy i zakłócenia
w dziedzinie zabezpieczenia
potrzeb kadrowych przedsię­
biorstw.

Mimo wielkiego wysiłku in­
westycyjnego, intensyfikacja
procesów wytwórczych prze­
biega w naszym przemyśle —

ogólnie biorąc — w sposób je­
szcze niezadowalający, a jed­
nocześnie wiele z cennych ini­
cjatyw i wniosków załóg, wy­
suniętych w programach u-

sprawnień organizacyjnych w

toku realizacji uchwał VII
Plenum KC PZPR czeka do­
piero na realizację. Przyczy­
ny tego stanu muszą być zba­
dane.

Trzeba z większym zdecy­
dowaniem pokonywać prze­
szkody opóźniające postęp w

zarządzaniu przemysłem i

sprawdzić, ile jest jeszcze
zjednoczeń, które spełniają
wciąż rolę skrzynki przekaźni­
kowej, doprowadzającej do

przedsiębiorstw decyzje i za­
dania wyznaczone przez mini­
sterstwo.

Będziemy analizować —

kontynuował mówca — w ja­
kim stopniu zjednoczenia dą­
żą do skoncentrowania swej
działalności na perspektywie
rozwojji i specjalizacji pro­
dukcji, podnoszeniu stopnia

jakości i nowoczesności wy­
robów, badaniu rynku i zwięk­
szeniu elastyczności produk­
cji w stosunku do jego po­
trzeb.

Naruszanie dyscypliny fi­
nansowej, dyscypliny pracy i

płac istnieje nie tylko w sfe­
rze produkcji materialnej.
Zjawiska takie w ostatnich
latach występowały również
w innych działach, m. in. po­
dległych radom narodowym.

Rząd zdecydowany jest pro­
wadzić na tych i na innych
odcinkach dyscypliny zatrud­
nienia i płac konsekwentną
i stanowczą politykę mającą
na celu uniknięcie wstrząsów
w gospodarce narodowej.

J. Cyrankiewicz stwierdził
dalej, że gdyby do planu
1968 r. włączone zostały
wszystkie, niektóre słuszne
ale nieraz wąsko pojęte postu­
laty resortów — oparte nie­
wątpliwie na propozycjach
zjednoczeń, to nastąpiłby dal­
szy dodatkowy wzrost zatrud-

r.

nienia o 234 tys. osób, a fun­
dusz płac powiększyłby się
jeszcze o 7,3 mld zł. Analo­
giczne propozycje wysunięto
także w sprawach inwestycji.
Oczywiste było, że plan nie
mógł uwzględnić takich postu­
latów. Gospodarka nie byłaby
w stanie wytrzymać takich
obciążeń.

Troska o całość i prawidło­
we proporcje rozwoju gospo­
darki narodowej musi być
wspólną troską całego, sze­
roko pojętego kierownictwa
gospodarczego.

Premier Cyrankiewicz na­
wiązał dalej do analiz, mó­
wiących o tym, że ostatnio
wzrasta poważńie absencja,
w tym szczególnie absencja
nieusprawiedliwiona. Istnieją
też nieprawidłowości w dzie­
dzinie wykorzystywania za­
równo funduszu płac, jak i

systemów premiowych.
Trzeba — zaznaczył

rządu — by zjednoczenia
dy narodowe z pełnym
zumieniem realizowały
tykę rządu także w oparciu
o własne inicjatywy i działa­
nia, mające na celu zwięk­
szenie efektywności gospoda­
rowania.

W

realizacji planu 5-letniego
Wystąpienie tow. Fr. Waniołki

Dla zapewnienia wykonania

szef
i ra-

zro-

poli-

Narodowego Planu Gospodarczego w 1968 r
Wystąpienie tow. S. Jędrychowskiego

W
pierwszej części min zł przeznaczono na pod-
przemówienia S. wyżki

Jędrychowski o-

mówił przewidy­
wane rezultaty
naszej gospodar­

ki w kończącym się roku. Są
one na ogół pomyślne: prze­
widuje się przekroczenie pla­
nów produkcji przemysłowej
i rolnej oraz osiągnięcie wyż­
szego niż założono w planie
tempa wzrostu dochodu na­
rodowego. Wzrost produkcji
przemysłowej wyniesie 7,7
proc, (przekroczenie planu o

1,8 proc.), wydajność pracy na

1 zatrudnionego w przemyśle
wzrośnie o

ne—3,6
produkcja
z aktualną
stosunku do poprzedniego ro­
ku o 2,5 proc., o czym głów­
nie decydują wyniki produk­
cji roślinnej. Dla br. charak­
terystyczne jest przyspiesze­
nie tempa wzrostu nakładów

inwestycyjnych, a także lep­
sze wykonanie planu robót
budowlano-montażowych. Na­
stąpiło też przyspieszenie 0-
brotów handlu zagranicznego:

rent minimalnych.
Przy wzroście przeciętnych
płac nominalnych (brutto) w

br. o ok. 4,8 proc., po uwzględ­
nieniu wzrostu kosztów u-

trzymania płaca realna pod­
niesie się o ok. 2,5 proc.

W trakcie wykonywania
planu zarysowało się szereg
niekorzystnych zjawisk, które,
jeśli zawczasu nie zostaną
przezwyciężone, będą wpły­
wały w istotny sposób na

warunki realizacji' zadań

przyszłorocznych. Są to:

— Niepełne wykonanie planu
eksportu maszyn i urządzeń do
krajów kapitalistycznych. Po­
nieważ nie w pełni zostaną tak­
że wykonane zadania w zakre­
sie eksportu do tych krajów
przemysłowych artykułów kon­
sumpcyjnych — odbija się to

ujemnie na sytuacji płatniczej
1 opóźnia realizację zamierzeń
dotyczących zmian w struktu­
rze towarowej eksportu 1 po­
prawy jego opłacalności. W obro­
tach z niektórymi krajami so­
cjalistycznymi szybszy wzrost

importu niż eksportu spowo-
B dówał pogorszenie sytuacji płat-

................. '■ .. niczej.
miuluvv nanuiu zjagiaiHLóucgu, •f,,
będą one większe o ok. 8 proc. 1 — Poważny wzrost nakładów
przy tym wyższy jest eks- ‘ '■ ’

port niż Import — choć w

skali mniejszej niż to zakła­
dał plan. Nadal jednak w ca­
łokształcie obrotów płatni­
czych z zagranicą, uwzględ­
niając bilans obrotów kredy­
towych, utrzymuje się
napięcia.

W związku z wysokim
stem zatrudnienia, a

przeprowadzonymi na

szą skalę regulacjami
— globalny fundusz

4 proc, (planowa-
proc.). Globalna

rolnictwa zgodnie
oceną, wzrośnie w

stan

wania, czego wyrazem jest nie­
wykonanie zadań w zakresie ob­
niżki kosztów własnyoh i aku­
mulacji finansowej.

Utrzymywanie się tych nie­
korzystnych zjawisk utrud­
niałoby rozwój gospodar­
czy kraju i hamowałoby
proces poprawy atopy ży­
ciowej. Dlatego też w NPG
na rok przyszły trzeba by­
ło przewidzieć szereg nie­
uniknionych ograniczeń.

Mówca szerzej poruszył
sprawy związane z eksportem
maszyn i urządzeń. Zamie­
rzenia w tej dziedzinie w ro­
ku przyszłym ustalone są o

8,2 proc, niżej niż to wynika­
łoby z odpowiedniego wycin­
ka planu 5-letniego. Są one

jednak o 13 proc, wyższe w

stosunku do przewidywanych
rezultatów w br. (w tym do
krajów kapitalistycznych —

o ponad 24 proc.). Wykonanie
tego zadania wymagać będzie
dużego wysiłku tak ze stro­
ny przemysłu, który musi do­
starczyć wiele wyrobów pro­
dukowanych dotąd w niewy­
starczających ilościach lub

na niedostatecznym jeszcze
poziomie technicznym, jak też
ze strony handlu. Niewyko­
rzystaną w pełni dotychczas
dziedziną rozwoju eksportu
maszynowego są dwustronne
i wielostronne porozumienia
specjalizacyjne i kooperacyj­
ne.

Konieczność zbilansowania

wzro-

także
szer-

płac
płac

brutto ukształtuje się na po­
ziomie 257 mld zł, a więc o

2,2 mld wyżej niż planowano.
Regulacjami płac objęto
ciągu 11 miesięcy br. 1,5
pracowników, a koszt

regulacji w skali rocznej
cuje się na ponad 3
Niezależnie od tego w br. 300

w

min

tych
sza-

mld.

inwestycyjnych, niezależnie od
stron pozytywnych, rodzi szyb­
ki wzrost siły nabywczej lud­
ności, pogłębia trudności peł­
nego pokrycia potrzeb w zakre­
sie materiałów budowlanych i
mocy przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych.

— Nadmierny wzrost zatrud-. obrotów — powiedział S. Ję-
nienia, pogarszający proporcje
między wzrostem produkcji a

wzrostem wydajności praoy oraz

niezadowalający poziom dysoy-
pliny pracy i płac.

— Zbyt powolny wzrost sprze­
daży towarów w handlu deta­
licznym w stosunku do wzrostu

siły nabywczej ludności ponad
założenia planu. Zadania w za­
kresie sprzedaży nie będą w

br. w pełni wykonane. Równo­
cześnie wystąpiły trudności w

pełnym pokryciu zapotrzebowa­
nia na szereg towarów.

— Niedostateczny postęp w u-

sprawnianiu metod gospodaro-

drychowski — stanowi głów­
ny czynnik zmuszający nas

do utrzymania importu w o-

kreślonych granicach. Zjedno­
czenia produkujące w oparciu
o towary sprowadzane z za­
granicy muszą tymi wyroba­
mi gospodarować oszczędnie
i racjonalnie. Muszą mieć

pełną świadomość, że nie ma

widoków na zwiększenie im­
portu surowców i materiałów
do produkcji bez ekwiwalen­
tu w postaci dodatkowych do-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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12 miesięcy by-
większej liczby

kryzysów i większego napięcia
międzynarodowego niż w jakimkolwiek
innym roku podczas mojej jedenastolet­
niej pracy w ONZ" — stwierdził U Thant
w orędziu, skierowanym do pracowników
ONZ w przeddzień zakończenia XXII se­
sji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zje­
dnoczonych. W tym jednym zdaniu za­
warł sekretarz generalny najogólniejszą,
ale jakże wymowną ocenę trudnego, mi­
jającego roku i równie trudnej pierwszej
części XXII sesji ONZ, stanowiącej nie­
jako odbicie wszystkich tegorocznych naj­
ważniejszych wydarzeń międzynarodo­
wych. Parlament świata nie zdołał, nieste­
ty rozstrzygnąć wielu kryzysowych kwe­
stii wynikających z owych wydarzeń —

co zresztą podkreślił sam U Thant — nie­
mniej przebieg XXII sesji wskazał na

ważką rolę, jaką ONZ może odegrać w

procesie zapewnienia światowego bezpie­
czeństwa, zmniejszenia napięcia między­
narodowego i utrwalenia pokoju.

Niewątpliwymi sukcesami obradującej
'

przez 13 tygodni XXII sesji ONZ jest
uchwalenie szeregu układów, rezolucji
i dokumentów, które nie pozostaną bez
wpływu na dalszy rozwój politycznych
wypadków na świecie. Znaczne zasługi w

tym względzie ma również i Polska, jako
że szereg inicjatyw wynikających z akty-
wności naszej dyplomacji znalazło od­
zwierciedlenie w podjętych na forum ONZ
uchwałach. .

Zgromadzenie Ogólne zaaprobowało m.

in. dokument, jakim jest raport sekretarza
generalnego ONZ o skutkach ewentualnej
wojny atomowej. Raport ten, opracowany
z inicjatywy Polski, jest odbiciem szeregu
dotychczasowych przedsięwzięć naszej dy­
plomacji, wytrwale poszukującej nowych
dróg wiodących do rozbrojenia. Po raz

pierwszy zaproponował opracowanie ta­
kiego raportu Władysław Gomułka prze­
mawiając w 1960 r.'na XV sesji ONZ. Dzi-

siaj, gdy inicjatywa polska została urze­
czywistniona — przyjęty przez parlament
świata raport w sprawie skutków ewen­
tualnej wojny atomowej stanowi prze­
strogę dla całego świata i jednocześnie zo­
bowiązuje wszystkie kraje do nowych wy­
siłków na rzecz rozbrojenia.

Z polskiej inicjatywy opracowana zo­
stała również uchwalona przez Zgroma­
dzenie Ogólne NZ rezolucja o eliminacji
wszelkich form dyskryminacji rasowej.
Dokument ów potępia rasizm i wszelkie
przejawy rasistowskiej polityki łamania

podstawowych praw i swobód człowieka.

Aktywność delegacji polskiej w ONZ
uwidoczniła się także w opracowaniu kon­
wencji o nieprzedawnieniu zbrodni wojen­
nych oraz zbrodni przeciwko ludzkości.
Rezolucja zalecająca uchwalenie owej
konwencji na kolejnej sesji ONŻ, również
została przyjęta przez Zgromadzenie
Ogólne.

Nie jest rzeczą przypadku, iż większość
zagadnień rozpatrywanych przez minioną
sesję ONZ pozostawała w cieniu dwóch
najistotniejszych dla współczesnego świa­
ta problemów — 'Wietnamu i Bliskiego
Wschodu. I chociaż obie te kwestie nie

były szerzej omawiane na minionej sesji
— bo poruszano je jedynie w trakcie de­
baty generalnej — końcowe apele XXII

sesji zmierzają w kierunku położenia kre­
su wojnie wietnamskiej i rozwiązania kry­
zysu bliskowschodniego w drodze roko­
wań. Należy też przypuszczać, że sprawa
kryzysu na Bliskim Wschodzie powróci na

forum ONZ już w marcu lub w kwietniu
przyszłego roku, kiedy to przewidywane
są obrady drugiej części XXII sesji. Wia- .

domo także, iż wiosną przyszłego roku,
najwięcej uwagi poświęci parlament świa­
ta sprawie układu o nierozpowszechnianiu
broni jądrowej, który to problem nadal
pozostaje to gestii genewskiego Komitetu
Rozbrojeniowego.

JACEK PAŁAMARZ

<’
d

d
d

wzrost liczby pracowników
administracyjno - biurowych
przypadających na 100 robot­
ników. I niewątpliwie pro­
ces ten ma związek z niedo­
stateczną pracą organizacyjną,
z niedostatecznym wprowa­
dzaniem mechanizacji prac, a

przede wszystkim ze stale od­
radzającą się biurokracją.

Na podstawie uchwały VII
Plenum KC Komitet Pracy i

Płacy przystąpił do opraco­
wania wzorcowych norm obsad
i normatywów zatrudnienia
dla służb pomocniczych, za­
plecza technicznego i admini­
stracji.

Nadmierne rozbudowanie
działów pomocniczych i usłu­
gowych, niedostateczna walka
o wzrost wydajności pracy po­
przez technikę, technologię i
właściwe normowanie pracy,
brak śmiałości we właściwym
ustawianiu kadr, uleganie nie­
słusznym naciskom — to

wszystko są problemy, które
nasz aktyw gospodarczy po­
winien postawić po nowemu
— podkreślił mówca.

W zakresie funduszu płac
notujemy w stosunku do za­
łożeń 5-latki znaczne prze­
kroczenia niemal we wszyst­
kich działach gospodarki.
Łączny wzrost osobowego fun­
duszu płac w okresie 1966—68
wyniesie 49.6 mld zł i będzie
wyższy o 6 mld zł od wzrostu

zakładanego na ten okres w

planie 5-letnim już przy u-

względnieniu regulacji plac.
Mówca zaznaczył w związku z

tym, że poważne kwoty z tych
ponadplanowych wypłat wy­
nikają z braku dyscypliny
pracy i płac.

W sposób podobny jak oso­
bowy fundusz płac wzrosły
ponad ustalenia planu 5-let­
niego również pozostałe fun­
dusze: bezosobowy (w ciągu 3
lat o ponad 300 min zł), fun­
dusz prowizji i funduszów ho­
norariów.

Z funduszem płac powiąza­
ne są systemy płac i bodźce
ekonomiczne. W wielu za­
kładach boażce np. stymulu­
jące poprawę jakości stosuje
się prawidłowo. Ale są rów­
nież i takie przedsiębiorstwa,
gdzie ilość braków i reklama­
cji wzrasta, a mimo to wy­
płaca się dodatek jakościowy.
Przeprowadzone kontrole wy­
kazują przypadki błędnego
bądź niewłaściwego stosowa-

____ ___________

nia obowiązującego systemu
1968 rok przewiduje niższy bodźców.

Należy też podkreślić potę­
gujący się stale nacisk na

tworzenie szeregu nowych ty­
tułów do premii i nagród.
Kwoty takich wypłat np. w

1966 roku wyniosły 5.3 mld zł

wzrastając w stosunku do roku

poprzedniego o ponad 900 min
zł. Faktom przekraczania fun­

duszów płac, rozszerzaniu ty­
tułów premii i nagród, niewła­
ściwego stosowania systemów
premiowych musimy się zde­
cydowanie przeciwstawić.

Wicepremier Waniołka
stwierdził dalej, że niedoma­
gania w zakresie wydajności,
zatrudnienia i funduszu płac
ściśle wiążą się ze sprawą
świadomej dyscypliny pracy
w szerokim tego słowa zna­
czeniu. O tym, że w wielu
przedsiębiorstwach nie potra­
fiono jeszcze stworzyć właś­
ciwej atmosfery socjalistycz­
nej dyscypliny pracy świadczy
fakt wzrostu nieusprawiedli­
wionej absensji, nieuzasadnio­
nych zwolnień chorobowych
oraz godzin nadliczbowych.

W dzisiejszym zakładzie o

powiązanych systemach pro­
dukcyjnych istnieje ogromna
zależność między pracą po­
szczególnych ludzi. Nieprze­
strzeganie przepisów przez
jednego odbija się często na

pracy całego wydziału, a tak­
że zagraża bezpieczeństwu tej
pracy, zwiększa wypadkowość,
pociągając w skutkach x po-

icepremier Fran­
ciszek Waniołka
podał na wstępie
dane o realiza­
cji podstawowych
wskaźników pla­

nu 5-letniego. W przemyśle
uzyskamy w latach 1966—68
produkcję o około 57,4 mld
zł wyższą od założeń planu
5-letniego. Zatrudnienie w

stosunku do założeń 5-latki
było w przemyśle w 1967 ro­
ku wyższe o ok. 73 tys. osób.
W NPG na 1968 rok przyję­
liśmy zatrudnienie wyższe o

około 73 tys. osób w stosun­
ku do założeń 5-latki.

Pokrycie przyrostu produk­
cji w latach 1966—1968 dro­
gą wzrostu wydajności pracy
jest niższe od założonego w

planie 5-letnim (51,5 proc, za­
miast 59,4 proc.)

Zadania produkcyjne
przemyśle realizujemy z wy­
przedzeniem w porównaniu z
założeniami 5-latki; w dzie­
dzinie wydajności pracy u-

trzymujemy się jednak na

poziomie ustaleń planu 5-let­
niego. Dodatkowa produkcja
uzyskiwana jest drogą dodat­
kowego zatrudnienia.

W br. wszystkie podstawo­
we' resorty przemysłowe zrea­
lizują zadania produkcyjne z

nadwyżką. Jest to w dużym
stopniu wynikiem realizacji
uchwały VII Plenum KC
PZPR.

Wicepremier stwierdził, że

powołane po Plenum komisje
zakładowe zaproponowały sze­
reg cennych rozwiązań, któ­
re w bieżącym roku przynios­
ły poprawę wskaźników w

zakresie produkcji, zatrudnie­
nia i wydajności. Poważnym
efektem realizacji uchwał VII
Plenum KC jest duża popra­
wa w rytmiczności produkcji.
Mimo to jednak w dziedzinie

tej jest jeszcze wiele do zro­
bienia. Obecnie najważniej­
szym problemem jest dalsza,
dobra 1 terminowa realizacja
zgłoszonych przez komisje
wniosków, m. in. wniosków
długofalowych i programów
usprawnienia organizacji pro­
dukcji. Te ostatnie nie zo­
stały należycie uwzględnione
przez kierownictwa przedsię­
biorstw i zjednoczeń w pro­
jektach planów na 1968 r.

Znalazło to wyraz w nadmier­
nych postulatach w zakresie
zatrudnienia I wydajności
pracy. .Zatwierdzony plan na

1968 rok przewiduje i".
wzrost zatrudnienia od po­
stulowanego przez resorty o

blisko 234 tys. osób.
W wielu resortach i zjedno­

czeniach — kontynuował
mówca — nie zabezpiecza się
prawidłowego przejścia pro­
dukcyjnego z roku 1967 na

1968, tj. zachowania rosnące­
go tempa wzrostu produkcji
w styczniu i w całym pierw­
szym kwartale 1968 roku i od­
powiedniego zaawansowania
w ten sposób planu roczne­
go.

Wskazując, że przekraczanie
ustalonego poziomu zatrud­
nienia nie dotyczy tylko prze­
mysłu, ale również innych
działów gospodarki narodowej
Fr. Waniołka zaznaczył, że

przyrosty zatrudniania wystę­
pują u nas głównie w róż­
nych pionach pomocniczych,
w transporcie, w pionach u-

sługowych i wreszcie w dzia­
le pracowników administra-

cyjno-umysłowych. Chociaż w

1967 r. poprawiła się struktu­
ra zatrudnienia, to jednak w

poszczególnych dziedzinach

proporcje w zatrudnieniu są
w dalszym ciągu nieprawidło­
we i odbiegają od general­
nych ustaleń. Np. w przemyś­
lę zatrudnienie robotników w

latach 1965—67 wzrosło o 6,1
proc., natomiast zatrudnienia
pracowników administracyj­
no-biurowych o 12,7 proc. W

tych latach notujemy stały

W

ważne straty społeczne i eko­
nomiczne. Wicepremier przy­
toczył szereg danych, ilustru­
jących straty czasu roboczego
powstałe z winy robotników
lub przyczyn organizacyjno-
technicznych.

Szacuje się — ciągnął mów­
ca — że w okresie 3 kwar­
tałów br. nie stawia się do

pracy codziennie około 295
tys. osób w tym około 19 tys.
osób bez usprawiedliwienia,

80 tys. osób z przyczyn uspra­
wiedliwionych (wyłączając o-

czywiście choroby), wreszcie
9 tys. osób z powodu zwolnień
do prac społecznych. Te licz­
by są szczególnie niepokojące,
świadczą bowiem o liberalnym
stosunku do zwolnień pracow­
ników.

Dalszy poważny wpływ na

obniżenie wydajności pracy
mają postoje produkcyjne (w
trzech kwartałach br. odpo­
wiadają one dodatkowemu za­
trudnieniu ponad
botników).

Liczby godzin
wych przybierają
rozmiary. Ze złą _

realizowania zadań w oparciu
o z góry zakładane godziny
nadliczbowe należy szybko
zerwać. Mówca poinformował,
że rząd przesłał do Sejmu po­
prawki do ustawy o zabezpie­
czeniu socjalistycznej dyscy­
pliny pracy oraz poprawki do

ustawy o zwalczaniu nadużyć
w zakresie wykorzystywania
zaświadczeń o czasowej nie­
zdolności do pracy. Niezależ­
nie od tego, podjęta została
uchwała Rady Ministrów o

wzmocnieniu i zabezpieczeniu
dyscypliny pracy i płac w u-

społecznionych zakładach.
Nowe przepisy skierowane

są przeciwko tym, którzy lek­
ceważąc swoje obowiązki i nie
stosując się do przepisów, ob­
niżają ogólny wysiłek załogi.

Wprowadza się obowiązek
limitowania na wszystkich
szczeblach godzin nadliczbo­
wych na poziomie nie wyż­
szym niż najniższe wielkości
uzyskane w latach 1964—1966.

Reguluje się po nowemu za­
gadnienia nieobecności w pra­
cy, spowodowane nadużyciem
alkoholu oraz wprowadza się
obowiązek natychmiastowego
zawiadamiania zakładów pra­
cy o przyczynach niestawien­
nictwa do pracy.

Istotne novum w tych
przepisach stanowi zwiększe­
nie ■■bezpośredniej odpówie-
dzialności kierowników za

dyscyplinę pracy w swoich
jednostkach.

W zakończeniu mówca
stwierdził, że cały aktyw go­
spodarczy powinien zwrócić

uwagę przede wszystkim na

następujące zagadnienia:
— po pierwsze: szybkie za­

kończenie prac związanych z

rozpatrzeniem wniosków uspra­
wniających i udzieleniem wnio­
skodawcom jednoznacznych od­
powiedzi oraz przyspieszenie
prao nad samą realizacją przy­
jętych wniosków;

— po drugie: prawidłowe u-

stalenie takiego poziomu pro­
dukcji w styczniu i I kwartale
1968 z., by gwarantował on za­
chowanie należytego tempa
wzrostu i odpowiedniego zaa­
wansowania planu rocznego;

— po trzeoie: prawidłowe go­
spodarowanie siłą roboczą, a

szczególnie przeciwdziałanie
wzrostowi administracji. Limity
zatrudnienia na 1968 rok nale­
ży uważać za maksymalne;

— po czwarte: kierownicy
odpowiedzialni za gospodarowa­
nie funduszami płao powinni
dokonać wnikliwej analizy obe­
cnego stanu. Należy także pod­
dać krytycznej ocenie skutecz­
ność oddziaływania funduszów
premiowych i nagród, przezna­
czonych na realizację określo­
nych zadań, jak też zasadność
tworzenia dalszych tytułów
premiowych;

— po piąte należy zobowiązać
aktyw gospodarczy 1 kierowni­
ków do umocnienia dyscypliny
pracy.

Podnoszenie ciężarów
60-Ietnra jubilatka — Juvenia

może zanotować sukces. Dru­
żyna juniorów w składzie: Ko-
marnicki, Piątek, Bochenek,
Gałczyk, Knap, Pyziołek, Zdeb­
ski zdobyła mistrzostwo kra­
kowskiej ligi okręgowej junio­
rów w podnoszeniu ciężarów
wynikiem 3610 kg.

W święta —

zawody dżudo

Młodzi miłośnicy dżudo
mieli podczas świąt okazję oglą­
dania międzynarodowych za­
wodów.

W sali Młodzieżowego Domu
Kultury » przy ul. Krowoder­
skiej 8 odbędą się dwa turnie­
je z udziałem juniorów BSG
Motor Magdeburg (NRD), MKS
Jordan i Wandy Nowa Huta.

Wdn.25bm. — turniej dru­
żynowy (godz. 12), 26 bm.
turniej indywidualny (godz.

„Jaszczury" —

w Wadowicach

będą

10).

14 tys. ro-

nadliczbo-
niepokojące

praktyką

W Państwowym Domu Dziec­
ka w Jaszczurowej koło Wado­
wic nastąpiło otwarcie klubu
młodego turysty SKKT i PTTK.
Klub ten przybrał nazwę „Ja­
szczury”. Jest to pierwszy mło­
dzieżowy wiejski klub turysty­
czny w okręgu krakowskim.
Zrzesza on w trzech sekcjach —

turystyki pieszej, górskiej i ko­
larskiej 56 osób. Młodzi turyści
posiadają szereg osiągnięć, na

honorowym miejscu w klubie
znajduje się puchar zdobyty w

XII międzynarodowym rajdzie
„Przyjaźni Szlakami Lenina” —

dla najlepszego zespołu mło­
dzieżowego.

Patronat nad klubem „Ja­
szczury” sprawuje oddział PTTK
Huty im. Lenina. W roku przy­
szłym w styczniu planuje się
zorganizowanie wspólnego kuli-
gu. Pracownicy kombinatu do-
jadą do Jaszczurowej autoka­
rem, a stąd sankami w teren.

Wadowicki klub nawiązał
również kontakt z gdańskim
klubem turystycznym „Bąbel­
ki”. Kluby te prowadzą zimo­
wy „Rajd na raty”, w którym
uczestniczą 63 osoby.

Czterech nowych
„orlików”

Jak co roku podczas
świątecznych PZPN organizuje
obóz szkoleniowy dla juniorów,
kandydatów do reprezentacji
Polski w tej kategorii wieku.

W Wiśle przebywa 26 młodych
piłkarzy, w tym czterech z o-

kręgu krakowskiego: Kmiecik
(Cracovia), Płaszewski (Hutnik
Nowa Huta), Obarzanowski (Wi­
sła) i Maślanka (Unia Oświę­
cim).

0 właściwą gospodarką
środkami finansowymi

Wystąpienia tow. J. Albrechta

Min. finansów Jerzy Al­
brecht stwierdził, że w przy­
szłym roku trzeba zapewnić
ook.30mldzłwięcejniżw
br. na dalszy wzrost nakładów
inwestycyjnych, rozwój świad­
czeni oraz usług socjalnych i

kulturalnych, na

wzrost obronności

Plan zakłada, że
ście produkcji

niezbędny
kraju itp.

przy wzro-

towarowej
przemysłu o 6,5 proc, akumula­
cja finansowa ma wzrosnąć —

w warunkach porównywal­
nych — o 12,1 proc. Nie

jest to zadanie bardziej
napięte niż w tegorocznym
i ubiegłorocznych planach.
Należy bowiem pamiętać, że
w br. pomimo przewidy­
wanego przekroczenia pla­
nu produkcji towarowej o

1,4 pro-c., plan akumulacji
będzie zrealizowany tylko w

98 proc. Stosunkowo najwięk­
sze odchylenia od założeń

planu w tej dziedzinie wy­
stępują w przemyśle maszy­
nowym, a także w przemyśle
lekkim. Obok niewykonywa­
nia przez niektóre zjednocze­
nia wskaźników rentowności,

niedostateczna jest kontrola
nad kształtowaniem się kosz­
tów produkcji w przedsiębior­
stwach przemysłowych.

Min. Albrecht zwrócił prze­
de wszystkim uwagę na za­
niedbania w ustalaniu i ak­
tualizacji norm zużycia ma­
teriałów, na miliardowe straty
wynikające z wad produkcyj­
nych wytwarzanych
łów.

Mówiąc o kosztach

łowych, J. Albrecht
zował także zjawisko oboję­
tnego stosunku przedsię­
biorstw do faktów zbyt wyso­
kiego ustalania cen przez do­
stawców.

Przechodząc do zagadnień
gospodarki funduszem płac

i zatrudnienia mówca stwier­
dził, że nie można się zgodzić
z mniemaniem, że premia na­
leży się każdemu niezależnie
od wyników produkcyjnych
przedsiębiorstwa. System pre­
miowy musi działać w dwie

strony: dobrze wykonane za­
danie, jest premiowane; zada­
nie źle wykonane — musi

artyku-

materia-
sygnali-

pociągać za so-bą utratę pre­
mii.

Również zdecydowanie na­
leży się
glądom,
jakości 1

dukcji
przypadku prowadzić do wzro­
stu jej kosztów i obniżenia

akumulacji. Poprawie jakości
wyrobów powinno towarzy­
szyć stosowanie materiałów

zastępczych, doskonalenie

technologii itp. co zapewniło-
(DOKOflCZENIE NA STR. 5)

przeciwstawiać po-
jakoby podnoszenie

nowoczesności pro-
musiało w każdym

Walterowskie

Biegi Harcerskie...

. . . stanowią jedną z konkuren­
cji ogólnopolskich zimowych
igrzysk młodzieży szkolnej, or­
ganizowanych • przez Szkolny
Związek Sportowy, Związek
Młodzieży Socjalistycznej, Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego oraz

Związek Młodzieży Wiejskiej.
W biegach tych mogą starto­

wać patrole trzyosobowe chłop­
ców i dziewcząt szkół średnich.
Trasa biegu wynosi 1500—2000 m.

Podczas biegu patrol musi wy­
konać przewidziane regulami­
nem próby sprawnościowe.

Strzelanie z karabinka spor­
towego na odległość 50 m z po­
stawy leżąc. Cały patrol strze­
la do jednej tarczy.

Rzut granatem — z odległości
15—20 metrów do celu. Rzut
wykonuje się stojąc na nartach.

Pomiar azymutu. — Zespół
musi dokonać trafnego określe­
nia azymutu
celu.

Pokonywanie
nu. — Patrol
maskach odcinek 100-metrowy
trasy.

Za tydzień podamy kolejną
konkurencję zimowych igrzysk
szkolnych.

do wskazanego

skażonego tere-
musi przejść w

Gdy się ma 25 lat...

Nowy regulamin rozgrywek
II ligi koszykówki mężczyzn o-

granicza grę zawodników w

wieku ponad 25 lat. W jednym
spotkaniu może występować
tylko dwóch „staruszków”.

Krakowski AZS nie odmło­
dził na czas swego zespołu. Sku­
tek — przedostatnie miejsce w

tabeli po pierwszej rundzie roz­
grywek.

Trzeba po przerwie między-
rundowej pomyśleć o jakimś
zastrzyku „świeżej krwi”, trze­
ba sięgnąć do kół uczelnianych
AZS. Za duże tradycje posiada
zespół koszykarzy krakowskich
akademików, by wlec się w

ogonie II ligi...

Czy wykonają plan?
Przed tegorocznym sezonem W

krakowskim AZS-ie postawiono
zadanie przed trenerami i za­
wodnikami.

Warto przypomnieć o niektó­
rych zadaniach. Koszykówka —

fer[[ kobiety — utrzymanie się w

I lidze, mężczyźni — utrzyma­
nie się w II lidze. Siatkówka —

awans siatkarek do I ligi. Piłka
ręczna — utrzymanie się w I
dze. Tenis stołowy — awans

ligi wojewódzkiej. Dżudo
utrzymanie się w pierwszej
drużyn krajowych.

Niektóre z tych planów
trudne, tym większa praca czo­
ka trenerów 1 zawodników.

li­
do
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W kilku wierszach kowski — Wangrat, 203 Nowlc-
f ki '— Murawski, 206 Weiner —

• Spotkanie w akrobatyce Kareł, 208 Ruciński — Wędry-
—m j .v. —

wygrali gimnastycy radzieccy
189,162:185,925. Jedyne zwycię­
stwo dla barw polskich odniosła
dwójka mieszana Koryniówna—
Kosiński.

• Siatkarze AZS'Warszawa w

spotkaniu I ligi mężczyzn poko­
nali mistrza Polski Legię 3:0. W
spotkaniu I ligi siatkówki ko­
biet AZS Gdańsk wygrał z Ge-
danią 3:1.

O Młodzieżowa reprezentacja
Anglii w piłce nożnej pokonała
młodych piłkarzy Włoch 1:0.

• Do tegorocznego Rajdu
Monte Carlo z Warszawy wy­
startuje 14 załóg. Załogi polskie
będą posiadały numery 198 —

Zasada — Dobrzański, 199 Mar-

-.•-9

• Spotkanie w akrobatyce Kareł, 208 Ruciński

sportowej Białoruś — Polska '., .

-

, .

wygrali gimnastycy radzieccy ,• w ostatnim meczu w Belgii
piłkarze Górnika Zabrze rozgro­
mili Ii-ligowy zespół FC Tirle- >.
ment 6:1 zdobywając bramki
przez Wilczka, Kuchtę, Musiał-
ka, Lubańskiego, Lentnera 1
Olka.

• 29 bm. w Warszawie odbę­
dzie się losowanie nowego cy­
klu rozgrywek I i II ligi pię­
ściarskiej.

• Po zwycięstwie Włoch nad
Maltą 1:0 młodzi piłkarze Włoch
zakwalifikowali się do turnieju
UEFA we Francji.

• Reprezentacja piłkarska
Rumunii wygrała w międzyna­
rodowym spotkaniu z drużyną
Alemannia (Akwizgran, NRF)
4:2.

Kilka- uwag
o aktywności

Świąteczny numer „Dookoła
Świata” ogłosił kilka fragmen­
tów prac nadesłanych na kon­
kurs „Pamiętnik człowieka a-

ktywnego”. Skomentował te

praca w bardzo trafnych uwa­
gach o aktywności — Andrzej
Żabiński, przewodniczący Zarzą­
du Głównego ZMS: „Wydaja

mi się, że podstawowym spraw­
dzianem aktywności społecznej
jest zrozumienie swych podsta­
wowych obowiązków wobec
społeczeństwa; w naszych, pol­
skich, socjalistycznych warun­
kach będzie to stosunek do pra­
cy lub nauki... '

Nie można w pełni nazwać a-

ktywnym takiego człowieka,
który oburza się na błędy i za­
niedbania innych, a jednocze­
śnie sam nie wypełnia swych o-

bowiązków. Krytyczny stosunek
do swego otoczenia musi łączyć
się z stosunkiem dyscypliny spo­
łecznej i osobistej odpowiedzial­
ności za to, za co się jest wobec
swojej społeczności odpowie­
dzialnym”.

warszawskiej szkole baletowej.
W zakończeniu tego niezwykle
serdecznego i ciepłego reportażu
o ludzkim życiu autorka napi­
sała: „Bez nagród i odznaczeń,
bez fanfar i hałasu — przeżyła
kilkadziesiąt lat. Teraz jest już
na emeryturze i tylko uczy ma­
tematyki w szkole baletowej. I
o dziwo — niemal połowa ma­
turzystów po raz pierwszy w

historii szkoły wybrała jako
przedmiot egzaminacyjny ma­
tematykę..., a kilka maturzy­
stek — baletu prosiło o skiero­
wanie na studia: na politechni­
kę i matematykę. Bo, jak śpie­
wali w studniówkowej piosen­
ce wychowankowie pani Bu­
dziszewskiej: „zapał dziki do
matematyki, nam się udziela
od nauczyciela”.

Nieco poezji
Podwójny (1184—1185) numer

„Przekroju” otwiera przepięk­
ny wiersz Jarosława Iwaszkie­
wicza pt. „Stare kobiety”. Nie
mamy zwyczaju w naszych
przeglądach przepisywać frag­
mentów poezji. Ale chyba się
ani „Przekrój”, ani autor nie
obrażą jeśli przypomnimy na­
szym czytelnikom dwie strofki

tego utworu:

Trzy stare kobiety
Usiadły przy stole
Przy białym obrusie
Na gwiazdkę czekają

Bohaterki
dnia powszedniego

siódmym odcinku tego cyklu
tygodniku „Kobieta i Życie”

Hanna Strzelecka

W
w

(nr 52—53)
pisze o uśmiechniętym matema­
tyku, pani profesor Bronisławie
Budziszewskiej, która uczy w

Podwójne tempo KPRI-2
Krakowskie Przedsiębiorstwo

Robót Inżynieryjnych nr 2 re­
alizuje obecnie wielki plan
zwiększenia swego potencjału
produkcyjnego, który jest po­
trzebny dla wykonania wszyst­
kich zamówień, potrzeb rynko­
wych. Ten etap rozwoju wspom­
nianego przedsiębiorstwa bez
przesady można porównać do
„maratońskiego biegu”. Świad­
czą o tym najlepiej liczby. Otóż
w ciągu ostatnich dwóch lat po­
tencjał przerobowy KPRI-2 o-

siągnął wartość już 161 min zł,
podczas gdy jeszcze w 1965 r. —•

wynosił on zaledwie 100 min zł,
co pozwalało na zaspokojenie
potrzeb terenowych tylko w 70
proc.

Tegoroczny plan robót KPRI-2
obejmował prace wartości 155
min zl i został wykonany na

dwa tygodnie przed terminem.
Do końca roku KPRI-2 wykona
dodatkowe prace budowlano-iu-
stalacyjne wartości dalszych 6
min zł. (b. c.)

Młodzi nie czekali
Wódkę już wypili
Słodkie ryby, zjedli
Oście zostawili

Coś w tym jednak jest, że te
dwie strofki zawierają w sobie
po prostu więcej ładunku co­
dziennej, zwykłej obserwacji
życiowej, niż rozprawy i repor­
taże socjologów. Prawda?

(OLG. JĘDRZ.)

Tow. JÓZEFOWI

KA!(OLOWI

pracownikowi Powszechnej
Spółdzielni Spożywców

w Jaworznie,

składamy wyrazy
głębokiego współczucia

z powodu śmierci OJCA.

ZARZĄD, POP PZPR,
i RADA ZAKŁADOWA

PSS w Jaworznie
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KTO BĘDZIE UCZYŁ
Z bocznego rządu

NAUCZYCIELI
Rzeźnik

ubojowiec“!

p
ytanie jak uczyć, jak
kształcić nauczycieli
jest pytaniem o kon­
cepcji kształcenia w

ogóle. Dzieje się tak
za sprawą burzliwego

rozwoju nauki i techniki.
Znawcy przedmiotu twierdzą,
że na obecnym etapie rozwo­
ju ludzkości wiedza o otacza­
jącym nas świecie 1 o nas sa­
mych podwaja się co 10 lat.
Jak uczyć, jak kształcić aby
absolwenci po
szkolnych murów
trzymać kroku
rozwijającej się
oto pytanie nad którym "gło­
wią się uczeni i międzyna­
rodowe kongresy. Dotyczy to
także kształcenia nauczycie­
li.

Dzisiejsi słuchacze zakła­
dów kształcenia nauczycieli
uczyć będą jeszcze dzieci, któ­
re urodzą się w XXI wieku.
Trzeba ich więc tak przygo­
tować do pracy, aby umieli i
chcieli stale dostosowywać się
do zmieniających się wyma­
gań. Tęsknoty za stabilizacją,
za czasami, w których nau­
czyciel uczył przez dziesiątki
lat według tego samego pro­
gramu, z tego samego pod­
ręcznika — są dziś absolut­
nie anachroniczne. W Anglii
na przykład co 3 lata zmie­
nia się mniej więcej jedna
trzecia programu nauczania
matematyki. W ten sposób co

około 10 lat następuje bez-

opuszczeniu
zdołali do-
gwałtownie
wiedzy —

^

dzieci
osób pracujących

w rolnictwie
Dotychczas ubezpiecze­

niem rolników 1 osób pracu­
jących w rolnictwie mógł
być objęty tylko rolnik oraz

współpracujący z nim człon­
kowie rodziny w wieku po­
wyżej 14 lat. Od dnia 1 lip-
ca br. PZU wprowadził mo­
żliwość ubezpieczenia także
dzieci w wieku od 1 roku do
14 lat. Wprawdzie dzieci
szkolne objęte są powszech­
nie ubezpieczeniem młodzie­
ży — szkolnej, która za

bardzo niską składką (15 zł

rocznie) zapewnia im poważ­
ne świadczenia, jednakże
zapewnienie dodatkowych
świadczeń również młodzieży
szkolnej na pewno jest celo­
we i potrzebne. IV przypad­
ku bowiem, gdy ulegnie wy­
padkowi dziecko objęte za­
równo ubezpieczeniem szkol­
nym jak 1 indywidualnym
(w ramach ubezpieczenia ro­
dziny rolnika) PZU wypłaca
niezależnie świadczenia na­
leżne z obu ubezpieczeń.

W ubezpieczeniu indywi­
dualnym istnieje możliwość
wyboru jednego z warian­
tów świadczeń zapewniają­
cych sumę ubezpieczenia na

wypadek inwalidztwa od
10.000 zł do 50.000 zł (suma
ubezpieczenia na wypadek
śmierci wynosi zawsze 5.000
zł) przy składce rocznej od
15do43zł.

bolesna zmiana całego pro­
gramu.

Drugi szkopuł to zakres
wiedzy nauczyciela. W nauce

jesteśmy świadkami dwóch
z pozoru przeciwstawnych
zjawisk. Z jednej strony po­
stępująca specjalizacja, nowe

dyscypliny odrywają się od
dyscyplin macierzystych a z

drugiej na granicy różnych
dziedzin nauki powstają dys­
cypliny pograniczne, łączące,
integrujące. Nauczyciel mo­
że być specjalistą w jednej
wąskiej dziedzinie, ale rów­
nocześnie jego wiedza nie
może być powierzchowna.

Po tym nieco przydługim
wstępie czas przejść do kon­
kretów. Potrzeba reformy sy­
stemu kształcenia nauczycie­
li odczuwana była już daw­
no. Studium Nauczycielskie,
dziś główna baza kształcenia

nauczycieli szkół podstawo­
wych, ma kilka zasadniczych
wad: zbyt krótki okres nau­
ki (2 lata) na przygotowanie
speęjalistyczne w danej dzie­
dzinie, na przygotowanie
dydaktyczno-metodyczne, na

'ukształtowanie wymaganego
od nauczyciela poziomu inte­
lektualnego. Dalej — brak
tzw. drożności: absolwent

SN, który ma ochotę konty­
nuować naukę na uniwersy­
tecie lub WSP, musi zaczjnać
od początku. Po trzecie: o-

derwanie studiów nauczyciel­
skich od szkół wyższych
wpływa niekorzystnie na

rozwój ich kadry naukowej.
Kierując się tymi przesłanka­

mi Ministerstwo Oświaty i
Szkolnictwa Wyższego podjęło
decyzję w sprawie reformy
systemu kształcenia nauczycie­
li. Jej główne założenia przed­
stawił dyrektor Departamentu
Studiów Uniwersyteckich, Eko­
nomicznych i Pedagogicznych
mgr Wit Drapich na ogólno­
polskim seminarium oświato­
wym, które odbyło się niedaw­
no w Rogowie koło Lodzi.

Zasadniczym elementem re­
formy będzie utworzenie Wyż­
szego Studium Nauczycielskie­
go, które w ciągu paru lat za­
stąpi obecne Studium Nauczy­
cielskie. Nastąpi przedłużenie
nauki do 3 lat. Główny walor
WSN polegać będzie jednak na

tym, że będzie to placówka u-

niwersytecka, że jej kadra na­
uczająca będzie miała status

kadry naukowej wyższej uczel-
n*1. A absolwenci WSN będą
mieli możliwość kontynuowania
studiów tego samego kierunku
na kursie magisterskim wg od­
rębnego programu.

kilka figur, portretów pisarki
a potem, po nagłej jej śmier­
ci — statua nagrobna, która
stoi na Cmentarzu Bajko­
wym, gdzie leży Wanda Wa­
silewska. Jej kopia znajduje
się w Muzeum Sztuki Ukra­
ińskiej w Kijowie. Wcześniej­
sze rzeźby pisarki zostały za­
kupione przez Moskwę i in­

ne miasta ZSRR.

Galina Nikiforowna Kal­
czenko mówi o sobie, że nie

jest modna. Jej twórczość nie
mieści się jakoś w kanonach

mody. Mody na sztukę deko­
racyjną, użytkową.

— Kto rzeźbi dziś ludzi? —

pytają mnie. Co robić z figu­
rą, pomnikiem? — dziwią się
niektórzy. Galina nie lubi w

związku z tym pokazywać
swoich dzieł, eksponować ich.
Czynią to za nią muzea i ga­
lerie. Jej rzeźby zdobią ulice
i skwery. Rzeźbi w marmurze

lub w brązie. Interesuje ją
człowiek, człowieka kocha. In­
trygują ją zwłaszcza ludzie
niepospolici. Nad ich naturą,
czynami i talentem potrafi
kontemplować latami. Jest
artystką-psychologiem. Kon­
centruje całą wiedzę o danym
modelu — człowieku i cały
swój talent dla jednej idei: u-

zewnętrznienia w martwej
materii całej jego złożonej o-

sobowości. Szuka ciekawych
ludzi w kołchozach, zakładach
pracy. Nad portretem ludowej

artystki Marii Primaczenko
pracowała 10 lat...

Przewiduje się trzy wydzia­
ły, po kilka sekcji każdy: hu­
manistyczny (filologia polska
wraz z przygotowaniem do
nauczania historii i wychowa­
nia obywatelskiego, języki
obce, a więc — język rosyj­
ski wraz z przygotowaniem
do nauczania jednego z języ­
ków zachodnio-europejskich,
a także nauczanie początko­
we, opieka nad dzieckiem i
pedagogika specjalna); mate­
matyczno-przyrodniczy (mate­
matyki z fizyką i chemią,
biologia i nauka o ziemi, wy­
chowanie fizyczne z możli­

wością dodatkowej specjaliza­
cji z biologii) oraz wydział
artystyczno-techniczny (wy­
chowanie techniczne i plas­
tyczne oraz wychowanie mu­
zyczne).

Wyższe studia nauczyciel­
skie będą tworzone w uni­
wersytetach lub wyższych
szkołach pedagogicznych. 7
grudnia Senat Uniwersytetu
Warszawskiego podjął uchwa­
łę o powołaniu WSN w roku
akademickim 1968/69. Jak
się dowiadujemy w Krakowie
WSN ma powstać przy Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej w

r. 1969/70.

Oczywiście, można zadać py­
tanie czy WSN to nie jest, znów

półśrodek, czy za kilka lub kil­
kanaście lat nie staniemy w

obliczu konieczności nowej re­
formy? Chyba tak. Na całym
świecie zwiększa się wymagania
kwalifikacyjne wobec nauczy­
cieli, nawet tych, a może na­
wet szczególnie wobec tych,
którzy mają uczyć najmłodsze
dzieci. W Czechosłowacji na

przykład wszyscy kandydaci do
zawodu nauczycielskiego mu­
szą mieć ukończone wyższe
studia na poziomie magister­
skim. W przyszłości u nas 3-
letnie WSN przekształcone chy­
ba zostaną w studia pełnowyż-
sze. Dziś taka reforma nie jest
jeszcze możliwa. Trzeba by bo­
wiem podwoić ilość studentów
w uniwersytetach a do tego
brakuje nam wielu rzeczy a

przede wszystkim odpowiednio
przygotowanej kadry nauko­
wej.

Niezależnie od WSN wyższe
szkoły techniczne i rolnicze
rozwinąć mają przygotowa­
nie pedagogiczne swych ab­
solwentów, zapewniając tym
samym większy dopływ ka­
dry dla szkolnictwa zawodo­
wego. Temu samemu celowi
służyć będzie dalsze rozsze­
rzanie kształcenia nauczycie­
li przedmiotów zawodów w

wyższych szkołach pedago­
gicznych. Przede wszystkim
w Katowicach, która mają
już w tej dziedzinie spory
dorobek a także w Krako­
wie, Rzeszowie i Gdańsku.

W. BIERON

ły podziemiach gmachu AGH mieści się szkoleniowa kopalnia, w której przyszli inżynierowie
— górnicy zapoz.nają się praktycznie z organizacją pracy w kopalni i obsługiwaniem nowych
typów maszyn górniczych. CAF — Szyperko

W
idok kilkukilogra­
mowej głowacicy,
nazywanej też ło­
sosiem czarno­
morskim, płynącej
majestatycznie tuż

pod lustrem wody, musi każ­
dego wędkarza przyprawić o

dreszcz podniecenia. Jeżeli
dodam, że widziałem całą ła­
wicę tych pięknych ryb, po­
wiecie, że historię tę włożyć
można między bajki. A jed­
nak miałem okazję obserwo­
wać takie stado. Wyjaśnię
tylko, że rzecz miała miejsce
w Ośrodku Zarybieniowym
Polskiego Związku Wędkar­
skiego w Łopusznej koło No­
wego Targu.

W ośrodku w Łopusznej, o-

bok łososia czarnomorskiego
hodowane są tarlaki pstrą-

łyby żyć rybom w naszych
rzekach.

Gdzie rodzą się
królewskie ryby
potokowego, źródlanegogów:

i tęczowego, lipienia oraz tro­
ci dunajcowej. Rok rocznie
setki tysięcy „palczaków”,
tych królewskich ryb wypusz­
cza się do górskich rzek dla

większej emocji wędkarzy.
Hodowlą tego narybku zaj­
muje się już od 40 lat kie­
rownik ośrodka Jan Kuleć.

Pomaga mu pięcioosobowy
personel. Pracy jest sporo.
Karmienie ryb w basenach,
najprzeróżniejsze zabiegi pro-
filaktyczno-lecznicze, selekcja
ikry itp. Ośrodek utrzymuje
stały kontakt z Wojewódzkim
Zakładem Weterynarii, kon­
kretnie z dr Tadeuszem Mią-
czyńskim, który zawsze, ile­
kroć zajdzie? potrzeba służy
radą lub czynną pomocą.

Ryby mają swoje zwyczaje,
którym nie należy się sprze­
ciwiać, są delikatne, wymaga­
ją odpowiedniej pielęgnacji 1

żywienia. Ryby duże, doro­
słe karmi się tzw. drobnicą
odławianą w Dunajcu. Nary­
bek gdy jeszcze drobny zjada
najchętniej plankton, większy
życzy sobie coś konkretniej­

szego. Otrzymuje więc śle­
dzionę, szproty lub koninę. O-
statnio wprowadza się spe­
cjalny granulat, który jak się
okazało jest pożywniejszy i

nie zanieczyszcza basenów.
Składa się z mączki rybnej,
otrąb, sproszkowanego mleka
i drożdży pastewnych.

Chociaż mówi się potocznie
„zdrów” jak ryba”, rzeczywis­
tość przeczy temu twierdze­
niu. Ryby chorują, zagrażają
im pasożyty i wreszcie ich

największy wróg chemia.. O-
statnie wypadki zatrucia rzek,
o których wiele pisała prasa,
dowiodły, że problem zanie­
czyszczenia wód jest sprawą
pierwszej
rybnej, a

wynikają
wyższe od

czyszczalników. Spustoszenia
w rybostanie czynią także

gwałtowne ulewy, które spłu­
kują z pól sztuczne nawozy,
szkodliwe dla żywych orga­
nizmów. Dlatego należy sta­
rać się o takie rozwiązania,
które przy szybko postępują­
cej chemizacji kraju, pozwoli­

wagi w gospodarce
straty jakie stąd

są niewspółmiernie
kosztów budowy o-

Kierownik ośrodka Jan Ku­
leć jest żywą kroniką ostat­
nich 40 lat wędkarstwa na

Podhalu. Zna zwyczaje każ­
dego gatunku ryb, ich upo­
dobania i potrzeby. Zna węd­
karzy, którzy rok rocznie w

okresie urlopów okupują
brzegi Dunajca. Potrafi godzi­
nami snuć wspomnienia. Te­
matem są bądź nadzwyczajne
okazy rybiego gatunku, bądź
łowcy, którzy nad rzeką prze­
żywali największe emocje
swojego życia.

Ośrodek PZW w Łopusznej
finansowany ze składek

Związku, trudni się piękną i

pożyteczną działalnością. Ce­
lem jej jest utrzymanie buj­
nego życia w rzekach, ku ra­
dości tych, którzy po pracy
tak lubią odpoczywać nad wo­
dą.

Jerzy Lipowski

STUDENCKI KONKURS
na utwory prozą

Z inicjatywy Komisji Kul­
tury Zarządu Uczelnianego
ZMS UJ zorganizowany zos­
tał ogólnopolski studencki
konkurs . literacki na utwór
prozą. Mogą w nim uczestni­
czyć słuchacze wszystkich
wyższych uczelni w kraju,
zrzeszeni i nie zrzeszeni w

studenckich kołach twórczych,
z wyjątkiem członków Zwią­
zku Literatów Polskich. Ut­
wory o dowolnej tematyce
nie mogą przekroczyć 10 stron

maszynopisu. Dopuszcza się
jedynie udział utworów nig­
dzie nie publikowanych. Nad­
syłanie prac na adres: Zarząd
Uczelniany ZMS UJ, Kraków’,. ,, , .

Al. 3 Maja 5/85 upływa 28 r*jącą imk. nazwisko i do-

lutego 1968 r. kładny adres autora. (Zg)

Międzynarodowe
kontakty studentów

Delegacja Akademii Górnicto-
Hutniozej uczestniczyła w I.

konferencji organizacji studen­
ckich w Ostrawie. Zwołana zo­
stała z inicjatywy studentów
tamtejszej Wyższej Szkoły Gór­
niczej oraz Klubu Zagraniczne­
go przy tej szkole, celem wy­
miany poglądów na temat kon­
taktów bezdewizowych. Kontak­
ty te miałyby dotyczyć kursów
językowych, wymiany praktyk,
wycieczek do zakładów górni­
czych i hutniczych, wyjazdów
turystycznych, wymiany kultu­
ralnej, sportowej, itp. W kon­
ferencji uczestniczyły delegacje
studentów ZSRR, NRD, NRF,

T
o nie ja wymyśliłem
tę nazwę, a właści­
wie zawodową spe­
cjalność. Wybaczcie
— zbłąkanemu. Czło­
wiek żyje w mieście,

w kraju, ale żyje i w ojczy­
stej mowie. Oznacza to tyle,
że typowy Sarmata rzucony
w kraj reniferów rozmawiał­
by z Eskimosami na migi, a

gdzieś nad Dolnym Kongiem
— przy pomocy tam-tamu.

Łączy nas wspólny język,
wspólna mowa, w której od
tysiąclecia wypowiadamy my­
śli i uczucia. Język ten moż­
na kaleczyć i zaśmiecać, lecz
będzie on zawsze — dla nas,

najbardziej komunikatywny.
Wybaczcie jednak (po raz

drugi!) zupełnie nie rozumiem
co to jest, lub kto to jest —

„mygłowacz" • „wyża-
racz”. Premia dla normal­
nego Sarmaty, jeśli — od­
gadnie! Sięgnąłem po „Słow­
nik języka polskiego" Karło­
wicza znalazłem: „wyżyłować”
(zrozumiałe: bliźniego, konsu­
menta, podwładnego), „wyże-
racz” (wyjadacz, smakosz, żar­
łok, z okazji „degustacji", u

znajomych), „wyżłopać” (wy-
chlać, wytrąbić, wydusić, wy­
sączyć: „Jużeś pijaku wyżło-
pał!”). A wyźaracza ani my-

Zakończenie konkursu na­
stąpi 15 marca 1968 r. w klu­
bie studenckim ZMS „Stary
Żaczek” i zbiegnie się z za­
kończeniem obchodów Miesią­
ca Kultury Studenckiej na U-
niwersytecie Jagiellońskim.

Najlepsze prace zostaną na­
grodzone kwotami: I — 2.000

zł, II — 1.500 zł, III — 1.000
zł. Jury zastrzega sobie prawo
innego rozdziału nagród.

Prace — w 3 egzemplarzach
— należy opatrzyć godłem i

przesłać na

z zaklejoną
adres

zawie-
wskazany
kopertą,

Włoch, Jugosławii, Austrii,
Szwecji i Wielkiej Brytanii.
Najwięcej zwolenników zyskał
projekt nawiązywania dwu­
stronnych kontaktów o charak­
terze wymiany.

Podczas pobytu w Ostrawie
studenci złożyli wizytę burmis­
trzowi miasta, rektorowi Wyż­
szej Szkoły Górniczej, zwiedzili
hutę im. Gottwalda oraz zakła­
dy produkujące samochody „Ta­
tra”. Niezależnie od balu na

cześć gości przybysze z zagrani­
cy uczestniczyli w tradycyjnym
obrządku górniczym „Skoku
przez skórę”. (zg)

głowacza — nie ma. Poradzo­
no mi, sięgnij do wydawnic­
twa „Nomenklatura zawodów
— specjalności” wydanego
przez Komitet Pracy i Płacy,
to — znajdziesz. Znalazłem. I

dopiero zaczęła się zabawa!
i a rozumiem, „Panta rei",

w (Heraklit: wszystko płynie
czyli wszystko jest w ruchu,
wszystko się zmienia); zmie­
nia, wzbogaca się również
mowa ojczysta. Kochanowski
pisał „Ty dziwko moja"
(Mickiewicz: „Mała dziewka
do pieszczoty, wielka do robo­
ty”!), dzisiaj jednak całkiem
inaczej to brzmi. Nie pole­
cam ową staropolszczyzną
mówić do znajomych czy są­
siadek. Język nie może być
martwy, jak greka czy łaci­
na, bo umiera. Współczesność,
rozwój techniki, produkcji i
nauki, tworzy nowe pojęcia
nieznane proszczurom i pra­
ojcom. Pojawiają się nowe

zawody, specjalności i nowe

nazewnictwo. Próba odpowie­
dniego sklasyfikowania czy
usystematyzowania tych no­
wych pojęć nie jest łatwa ani
prosta. Trudno jednak pogo­
dzić się z oficjalnym sankcjo­
nowaniem pewnych dziwolą­
gów językowych, które zawie­
ra wydawnictwo „Nomenkla­
tura zawodów-specjalności”.
Język jest jak wielki dom:
ma strychy, salony, gabinety
i intymne alkowy. Wiele z no­
wych pojęć może wchłonąć i
pomieścić. Jest także soczys­
ty, dosadny i barwny, _ jak
rzadko inna mowa w świecie.
Po co więc dodatkowo: z nor­
malnego listonosza robić „d o-

ręczyciela przesyłek po­
cztowych i telegramów", z

rzeźnika — „ubojowe a”,
a ze strażaka — „szerego­
wego pożarnictwa". A już
całkiem posmak satyry ma ta­
kie zawodowe nazewnictwo,
jak: „Jeliciarz" (chory na je­
lita?!), „Gardzielowy", „S z a-

błoniarz” (a fe!) czy „pra­
sowacz bielizny”! Ratuj —

kto może!
. eśli już tak, to przecież

„rzeźnika-ubojowca" można

jeszcze podzielić na „krowo-
bójcę”, „świnio-bójcę”, „owco-

ubojowca” i „kaszanko-twór-
cę”. Grabarza zamienić na

„zagrzebywacza zwłok”, do­
zorców podzielić na:„stróżo-
domów", „budko-śpijów” i „o-

chraniaczy banków”, literatów

poszufladkować na: „składa­
czy zdań", „opisywaczów”,itd.,
itp. Z lotnika latającego balo­
nem, zrobić — „baloniarza”, z

prostytutki — „sexo-dawczy-
nię”, z krawca — „zszywacza
ubrań”.

Rzecz tylko w tym — komu
to potrzebne? Czy warto ule­
gać już nie gwarowym, ale
często klanowym — często
wymyślonym sztucznie —

przypadkowym, dziwolągom
„wąskich specjalności”. Po

prostu nie dajmy się całkiem
zwariować. Pomyślcie o wizy­
tówkach na drzwiach: Jan
Kowalski — jeliciarz. Euze­
biusz Smutny — wynosiciel
zwłok!

Wszystko to byłoby dobre —

w teatrzyku satyry. (Ix)

M
ichajłowski Zau­
łek. Romantyczna
uliczka w centrum

Kijowa — cicha,
pnąca się w górę,
strzeżona szpale­

rem — nagich o tym czasie —

topól. W jednej z kamienic —

w swoim mieszkaniu i pra­
cowni — czeka na nas zasłu­
żona działaczka sztuki Repu­
bliki Ukraińskiej, Galina Ni-
tiforowna Kalczenko. Otwiera
nam jej 13-letni synek Ni­

kita, Galina Niklforowna wi­
ta nas uśmiechem, nie oka­
zując niczym zniecierpliwie­
nia. które zapewne spowodo-

Projekt pomnika Wasyla Porika i Wasyla Koleśnika ukraiń­
skich bohaterów Ruchu Oporu w Paryżu.

WIESŁAWA CZUBAŁA W PRACOWNI UKRAIŃSKIEJ RZEŹBIARKI

GALINA NIKIFOROWNA KALCZENKO
waliśmy naszym spóźnieniem.
A do rozdrażnienia miała peł­
ne prawo: czekano na nią w

Ministerstwie Kultury i Sztu­
ki.

Jej mocne, wyciągnięte w

naszym kierunku dłonie są
oblepione gliną. Nie traciła
czasu, pracowała. Dzieło, od
którego ją oderwaliśmy o-

krywa teraz anonimowo sza­
ra płachta.

Głowy, popiersia, płasko­
rzeźby, fotografie rzeźb two­
rzą niecodzienne wnętrze. U-
świadamiają nam miejsce, w

które gościnnie zaprosiła nas

ta pełna wdzięku i talentu
rzeżbiarka: twórcze sanktua­
rium, gdzie powstały dzieła
sławiące Galinę Nikiforownę
nie tylko w całym ZSRR, ale
i w świecie. Żeby wymienić
tylko projekt pomnika Wasy­
la Porika i Wasyla Koleśni­
ka, ukraińskich bohaterów
Ruchu Oporu w Paryżu, opra­
cowany przez G. N. Kalczen­
ko wspólnie z Walentinem
Znobą, na zamówienie Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki dla
Paryża. Pomnika, który bę­
dzie na zawsze stałym i
monumentalnym elementem
stolicy Francji.

Lesia Ukrainka (Larysa Ko-
sacz-Kwitka) narodowa poet­
ka ukraińska, której rzeźbie­
nie stanowiło niezmiernie
ważny etap rozwoju twórcze­
go artystki. Jeśli tu lub ów­
dzie padnie imię Łesi, to na­
tychmiast jest ono kojarzone

(Korespondencja własna z Kijowa)

z Galiną Nikiforowną Kal­
czenko, rzeźby Łesi przynio­
sły jej sławę. O tym, jak bar­
dzo fascynowała artystkę Le­
sia Ukrainka, świadczyć może

szereg rzeźb — wersji, które
stworzyła, gorączkowo poszu­
kując najwłaściwszego wyra­
zu, najlepiej oddającego oso­
bowość poetki nieznanej jej
nawet dobrze z fotografii.

— Szukałam jej w opisach
literackich, w jej poezji. Czy
to może wystarczyć? — zasta­
nawia się Galina.

W moim głębokim prze­
świadczeniu — tak. Skoro ca­
ła galeria rzeźb przedstawia­
jących poetkę, tak konsek­
wentnie oddaje jej najbardziej
znamienny rys osobowości —

kobiecość i uduchowienie... Na
pewno tak, skoro rzeźbiarskie
portrety Łesi zdobiące już
muzea zostały zaakceptowane
przez społeczeństwo, nie u-

miejące już sobie jej inaczej
wyobrazić.

Oczy nasze przyciąga wi­
szący na ścianie miedzioryt
głowy Wandy Wasilewskiej i
fotografie rzeźb ukazujących
naszą pisarkę w różnych sta­
nach ducha i nastroju. Bo­
gactwo ujęć świadczy o nie-
odstępujących Galinę poszu­
kiwaniach właściwej istoty
człowieka, którego pragnie
odtworzyć.

Gdzie spotkała Wandę Wa­
silewską? Jakie były okolicz­
ności ich poznania?

Galina była kilkunastoletnią
dziewczynką, kiedy w roku 1943
stanęła na drodze Wandy Wasi­
lewskiej. Było to w stolicy
Baszkirii, Ufie w czasie, kiedy
nasza pisarka z ramienia Związ­
ku Patriotów Polskich tworzyła
dywizję polską u boku Armii
Radzieckiej. Już wtedy osobo­
wość Wandy Wasilewskiej do
tego stopnia urzekła młodziutką
Galinę, że chodziła jej śladem,
słuchała jej odczytów, rozczyty­
wała się w jej książkach, śle­
dziła głos, grę twarzy.

— Kiedy byłam już studentką
Wyższej Szkoły Artystycznej w

Kijowie, myślałam o niej czę­
sto, pragnęłam ją rzeźbić, ale
nie miałam odwagi prosić jej
o to. A mieszkała — wraz z

Korniejczukiem — niedaleko,
po przeciwnej stronie Kreszcza-
tika, na ulicy Karola Libknech-
ta. Musiałam jeszcze długo po­
czekać, aby ta niewielka „odle­
głość” dzieląca mnie od niej zo­
stała pokonana — wspomina
Galina, z zadumą spoglądając
na wykonane już przez nią
rzeźby pisarki.

Jednym słowem, kiedy Galina
Nilziforowna zyskała już uzna­
nie jako rzeżbiarka, sama Wan­
da Wasilewska zaprzyjaźniwszy
się z nią, zmusiła ją do tego,
aby zrobiła jej portret. A kiedy
Galina, zdając sobie sprawę z

bardzo bogatej i w zasadzie nie­
znanej jej do końca osobowości
polskiej pisarki, była pełna o-

baw, źe nie sprosta zadaniu,
Wanda Wasilewska mówiła: —

Bierz się do roboty, ja ci po­
mogę.

I tak kolejno, w latach
1958—60 powstało x natury

Lesia Ukrainka (Larysa Ko-

sacz-Kwitka) narodowa poetka
ukraińska. Rzeźba Galiny Niki-

forowny Kalczenko.

Galerię rzeźb stworzonych
jej rękoma wypełniają boha­
terowie Rewolucji, Wojny
Ojczyźnianej, młodogwardzi-
ści, których rysów, serc i cha­
rakterów szukała w fotogra­
fii, i w literaturze, bohatero­
wie pracy socjalistycznej, koł­
choźnice: Halina Burkacka,
Halina Ilczenko, artyści:
śpiewaczka Bela Rudenko,
rzeźbiarze: Tatiana Jabłoń­
ska, Iwan Kawaleridze i inni.
Obecnie, Galina Nikiforowna
pochłonięta jest trudnym za­
daniem — tworzy galerię 8
kompozytorów klasycznych i

współczesnych na zamówienie
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki.

Galina nie lubi zamówień,
woli tworzyć z potrzeby ser­
ca i własnych zainteresowań.
Wynika to też w dużej mierze
z jej skromności. Przyjęcie
zamówienia zobowiązuje, a

Galina nigdy nie jest pewna
powodzenia.

Siedzi teraz obok nas, na

szerokim tapczanie, zadbana i
skromna, szukając w albumie
fotografii pewnej rzeźby
Wandy Wasilewskiej. Dziwne,
nie może jej znaleźć mimo, że
tak wzorowy porządek utrzy­
muje we wszystkim co robi.
Jej kilkupokojowe mieszkanie
przy Michajłowskim Zaułku
tchnie ładem, elegancją i
przytulnością. Zajmuje się
wszystkim osobiście. Sama go­
tuje dla małego Nikity obiad,
dogadza jego dziecięcym pra­
gnieniom wykonując nawet
dla niego artystyczne zabaw­
ki ze słomki (jej hobby). Jest
zapewne także wzorową żoną
generała Pawła Kalczenkl,
bohatera ZSRR ale o to już
nie pytamy. Tego się tylko
domyślamy.

Galina wychodzi razem z

nami. Może jeszcze zdąży do
MKiS? Ma także jeszcze
wpaść do Związku Artystów
Plastyków, jest przecież jego
wiceprzewodniczącą. Nie wia­
domo, co ją tam tak dziś pę­
dzi? Może budowa tych 140

pracowni dla młodych plasty­
ków? A może sprawy fundu­
szu Związku, lub organizacja
jakiejś wystawy? Ale naj­
pewniej, jak mi szepcze Nata­
sza Skliarenko z „Kijowskiej
Prawdy”, „randka” z młodym
artystą, który potrzebuje jej
pomocy.
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PERYPETIE
z nawozami
Z

namiona tego proble­
mu wyglądały nastę­
pująco: na dzień 30

listopada br. w maga­
zynach Gminnych Spół­
dzielni w woj. krakow­

skim — zalegało około 60
tys. ton nawozów sztucznych.
W rozprowadzaniu nawozów
— kilka powiatów naszego
województwa wyraźnie „ob­
stawało” w tyle. Do nich na­
leżał m. in. powiat żywiecki,
gdzie około 4 tys. ton nawo­
zów — zamiast u rolników —

leżało w magazynach GS. W
powiecie tym, szczególnie w

rejonie GS Jeleśnia który o-

bejmuje 6 gromadzkich rad
narodowych najgorzej prze­
biegała sprzedaż nawozów.

Ostatnio właśnie odbyło się
w Jeleśni posiedzenie Biura
Rolnego przy KP PZPR w

Żywcu, w którym wzięli u-

dział także kierownicy GS w

Jeleśni, przewodniczący GRN,
kółek rolniczych i agronomo­
wie z tego rejonu.

Oto, co zanotowaliśmy z

ciekawej wymiany zdań ra­
dzącego nad tymi sprawami

'

aktywu:
(Wprowadzający:...... W tym

GS-ie „spada” nam ilość
sprzedawanych nawozów. Np.
w I kwartale 1966 r. sprzeda­
liśmy na tym terenie 1.112
ton nawozów azotowych a

rozdzielnik tej grupy nawo­
zów przewiduje na I kwartał
1968 r. tylko 475 ton. Podob­
nie wygląda sprawa z fosfo­
rowymi i potasowymi. Ana­
logicznie tych pierwszych w

1966 r. 1.140 ton w I kwarta­
le, a w 1968 r. przewiduje się
418 ton. Potasowe z 1.265 w

1967r.naokoło700tonwI
kwartale przyszłego roku. Jest
to wynikiem nie najlepszego
rozdzielnika, złej dystrybucji
oraz źle prowadzonej polityki
zaopatrywania w nawozy.

Podobnie sprawa wygląda
z wapnem nawozowym. Czę­
sto się zdarza, że z GS-u je-
dzie się w teren pow. biel­
skiego i kupuje się inne na­
wozy a przede wszystkim su-

pertomasynę, której u nas

brakuje. Jeżeli chłopi nie roz-

kupią nawozów, nie będzie­
my mogli przyjąć przydziału
na rok przyszły. Może pow­
stać taka sytuacja, że nie bę­
dziemy mogli zaoferować w I
kwartale 1968 r. ani kilogra­
ma nawozów, bo nie otrzy­
mamy odpowiednich przy­
działów ze względu na brak
pomieszczeń magazynowych.

Kierownik Wydziału Rol­
nictwa PPRN: Czy w tej sy­
tuacji nie powrócić na tym
terenie do obowiązku stosowa­
nia minimum nawozowego?

Przewodniczący GRN: Spra­
wa chyba leży w lepszej re­
alizacji porozumienia pomię­
dzy CRS a CZKR. GS-y mają
obowiązek dostarczać nawozy
dla wsi, dla chłopów. U nas

GS nie dysponuje transpor­
tem, nie ma środków na po­
krycie kosztów transportu,
jakim dysponuje kółko rolni­
cze. Ajenci, którzy mogliby
się podjąć sprzedaży nawo­
zów niechcązate3czy4
proc, zysku podjąć się tej
sprzedaży.

Kolejny przewodniczący
GRN: Ja też widzę' zasadni­
czą trudność w transporcie.
Nawozów mamy dosyć, ale
nie mamy czym ich dowieźć.
Poza tym wysiewamy tutaj
więcej niż wskazują oficjalne
dane, bowiem w naszym re­
jonie spora ilość hal i łąk
figuruje jako uprawne, a po
powodzi w 1958 r. są one

niedostępne. Tam kiedyś też

sypaliśmy nawozy.
AGRONOM: U nas chyba dzie­

ją się jakieś cuda. Z jednej
strony niby wysiewamy sporo
nawozów, a z drugiej strony sta­
tystyka mówi co innego. Gorzej
u nas z nawozami azotowymi,

JULIAN SIEMIONÓW
tłum, z rosyjskiego A. Per.

(57)
Wyprzedziwszy po głębokim śniegu, oddział

z pociągu pancernego, Kulkow zwrócił się do
Postyszewa:

— Pawle Piotrowiczu, pozwól nam na przed­
nią, aby krwią odkupić.

— Zastrzelić trzeba było nie jego, lecz cie­
bie — bolszewiku! — wycedził przez zęby Po-

styszew. — Widzisz, liberał się znalazł! Tyś do­
bry, niech strzela komisarz Postyszew, tak?!
Milcz, nic teraz przynajmniej nie mów, bo nie
ma dla ciebie żadnego usprawiedliwienia!

Postyszew ciężko dyszał, jego nos posiniał
z mrozu, zgarbiły się plecy komisarza frontu;
wsunął ręce głęboko w kieszenie lekkiego, pod­
szytego wiatrem szynelu.

— Ładuj się do pancernego pociągu i prze­
puść każdego człowieka przez bezpieczeństwo —

czy nie prowadzą tu, przypadkiem nici od Hia­
cyntowa. A później pójdziesz na tyły białych,
pod Władywostok — rzeki Postyszew.

We Władywostoku
Równo o dziewiątej rozpoczęła się narada

u premiera. Zostali na nią zaproszeni: mini­
ster spraw zagranicznych, Nikołaj Mierkułow,
japoński pułkownik, Macumi, generał Wierz­

które nie idą. Mamy dużo łąk,
które też nawozimy (głos z sali:
ptaki wam je nawożą). „Jeleś­
nia" wykupuje nawozy od kó­
łek, które wiozą je swoim trans­
portem przez naszą wieś. To, że
nawozy nie idą, to dlatego, że
GS ich nie dostarcza do wsi, że
są dodatkowe, wewnętrznie u-

stalone przez niektóre kółka o-

płaty za ich dostarczenie. Co
tu gadać, w roku ubiegłym w

jednej wsi poszło około 15 ton
nawozów a w innej ani kilo­
grama nie sprzedano. Zdarza
się też, że chłopi biorąc odsiew
wapna palonego często przezna­
czają je do budowy, zamiast do
wysiewu,

PREZES KOŁKA ROLNICZE­
GO: My mamy ustalone po 10
zł wewnętrznej opłaty za do­
wiezienie metra nawozu. Po­
winniśmy z tego pokryć koszty
transportu. A jak mi przyjdzie
wagon z nawozami, jak chodzę
po wsi, żeby ktoś wyjechał po
nie, to słyszę: dasz 30 zł to po-
jadę. Ale za mniej to nie. Uwa­
żam, że problem leży w uzgod­
nieniu tej sprawy pomiędzy
kółkami a GS-ami.

CZŁONEK BIURA ROLNE­
GO: Czasami też zdarza się, że
kółka po sprzedaniu nawozów
nie od razu wpłacały pieniądze
na konto GS, to powodowało
powstawanie remanentów i wy­
kazywanie niesprzedanych na­
wozów.

PREZES GS:. My tu się sta­
ramy, wybudowaliśmy magazyn
na nawozy, utwardzenia zada­
szone. Co z tego? Płacimy tylko
6 zł za rozładowanie 1 tony. To
nie to co w kółkach, gdzie są
większe możliwości opłaty za tę
pracę. Mnie dziś brakuje ludzi
do pracy fizycznej. Wapno i na­
wozy przychodzą sukcesywnie
przez cały rok, ale chłopi nie
odbierają ich systematycznie.
Chłopi najczęściej przychodzą
do nas po nawozy i wapno wte­
dy, kiedy orzą!

Prezes PZGS: Odpowie­
dzialność za rozprowadzanie
nawozów spoczywa na nas, a

kółka powinny nam w tym
pomóc. Tu chyba wypaczyliś­
my sens porozumienia w spra­
wie rozprowadzania nawozów
pomiędzy CRS a CZKR. Bo
np. gdy przychodzi wagon z

nawozami, to my rozładowu­
jemy, przewozimy, od nas z

kolei bierze kółko rolnicze,
które też często niezbyt ope­
ratywnie je rozprowadza.

Obiektywem przez świat

— Kolumbia

(Korespondencja własna CAF)
Kanada, drugie co do

wielkości państwo na

świecie, zajmuje 9.960.547
km kw. powierzchni. Po­
łożony na jej północnym
zachodzie stan gór i lasów
— Brytyjska Kolumbia —

zajmuje obszar 948.600 km
kw., na których żyje nie­
co ponad półtora miliona
Kanadyjczyków. Stolica
tego niezwykle malowni­
czego stanu Victoria —jest
jakby wielkim portowym
przyczółkiem Vancouueru,
trzeciego co do wielkości
i znaczenia po Montrealu
i Ottawie miasta Kanady.
Victoria liczy 155 tysięcy
mieszkańców. Vancouver
— 800.000. Z Vancouveru
eksportuje się na wschod­
nią półkulę produkty
przemysłowe i rolnicze.
Są to: minerały, półfabry­
katy i gotowe wyroby
przemysłu ciężkiego oraz

wysokogatunkowe drewno,
pulpa papierowa, papier,
futra, a z produktów rol­
niczych — zboże, serade­
la, kukurydza, ziemniaki,

fasola i tytoń.
W Brytyjskiej Kolumbii

Często nawóz już dawno jest
w glebie a my wykazujemy
remanenty, bo nie wpłynęły
pieniądze od kółka rolnicze­
go. GS-y nie mają transportu.
My w ostatnich 4 latach nie
dostaliśmy ani jednego ciąg­
nika, a 60 zł za jedną godzinę
pracy ciągnika, kółku płacić
nie możemy.

Kierownik Wydziału Rol­
nictwa PPRN: Trzeba by by­
ło pójść na sprzedaż komiso­
wą i ajencyjną. Sam handel
nie rozwiąże tego problemu.
Trzeba zmobilizować wszyst­
kie siły. Cyfry nie kłamią,
zużycie nawozów w naszym
rejonie waha się, niestety w

granicach ok. 40 q NPK ‘na
1 ha.

Sekretarz KP PZPR: Spra­
wa jest jasna. Jeżeli nie roz­
przedamy w najbliższym cza­
sie nawozów, może zaistnieć
i taka sytuacja, że nie będzie­
my mieli gdzie pomieścić na­
wozów z przydziału na I
kwartał 1968 r. i z kolei nie
mieć nawozów dla rolników
w nowym okresie siewów
wiosennych. Nauczyliśmy się
przy pewnych sprawach tru­
dnych narzekać, biadolić i

spychać winę na drugiego.
Kółka mogą taniej, szybciej i

sprawniej świadczyć swym
transportem na rzecz przewo­
zu nawozów. Trzeba też zwra­
cać uwagę na szkolenie rol­
ników, bo frekwencja na

wykładach jest bardzo słaba.
I trzeba też pomyśleć o lep­
szej pracy i operatywności
miejscowego GS.*

Dyskusja na tym spotkaniu
na pewno spowoduje poprawę
w zakresie rozprowadzania i

sprzedaży nawozów w tym
rejonie. Wskazuje na to fakt
że tamtejszy GS „od ręki”
rozprzedał wśród obecnych

prezesów kółek rolniczych bli­
sko 2 tony nawozów. Podob­
nie szybko powinny „zni­
knąć” ,z magazynów GS w

województwie pozostałe 58
tys. ton. Jest to warunek
przyjęcia przydziałów na I
kwartał 1968 r. i uzyskania
wyższych plonów.
MIECZYSŁAW ZIEMIAŃSKI

mieszkają do dziś liczni
Eskimosi, których bardzo
oryginalna twórczość
wpływa w dość znacznym
stopniu na współczesną
twórczość miejscową. Wy­
soki standard życia i roz­
winięte poczucie piękna
wśród ludności sprzyjają
wysokiemu poziomowi o-

światy i zamiłowaniu do
sztuk pięknych. Miejsco­
we Muzeum Sztuki Nowo­
czesnej prowadzi kursy o-

światowe oraz urządza
nadzwyczaj ciekawe wy­
stawy malarstwa i sztuki,
zarówno miejscowej jak i

zagranicznej, sprowadza­
jąc obrazy z całego świa­
ta. M. in. na jesieni 1967
r. zorganizowana tu była
wystawa młodych artys­
tów, wśród których zna­
lazło się 10 Polaków.

Na zdjęciu po prawej:
Vancouver — trzecie co

do wielkości miasto Ka­
nady. Ważny port na Pa­
cyfiku, „wrota na wschód"

Kanady. Dzielnica West
End.

CAF — I. Klimowicz

bicki, zastępca głównodowodzącego 1 Nikołaj
Iwanowicz Waniuszyn, lecz oczywiście, nie ja­
ko przedstawiciel prasy, ale jako mądry 1 do­
bry przyjaciel Nikołaja Mierkułowa. W kącie,
obok kominka, siedział Hiacyntów — w cywilu,
naperfumowany, przystojny.

— Panowie, zaprosiłem was w niezwykle
ważnej sprawie — zaczął premier. Chodzi o

omówienie kilku problemów. Pierwszy dotyczy
analizy przyczyn, które doprowadziły do całko­
witej klęski Denikina, Judenicza i opłakiwane­
go przez nas wszystkich, Kołczaka. Niestety,
muszę z całkowitą pewnością stwierdzić, że

klęska nie była następstwem popełnionych
przez nich pomyłek, lecz nastąpiła wyłącznie
dlatego, że ci wielcy ludzie nie wysunęli w po­
rę wielkich idei. Tych samych idei, które mo­
głyby przyciągnąć druzgocącą większość ludno­
ści Rosji. W rezultacie nasze zadanie numer 1
w dniach zwycięskiej ofensywy na Chabarowsk
i Czytę sprowadza się do tego, żeby możliwie
jak najszybciej sprecyzować podstawowe zasa­
dy, które zostaną przyjęte z zachwytem przez
naród rosyjski. Chciałbym poprosić ministra
spraw zagranicznych i pana Waniuszyna, ażeby
już jutro wyjechali na front, w celu bliższego
zapoznania się z żołnierzami, porozmawiania
z mieszkańcami wyzwolonych miast i wsi, sło­
wem, dla stworzenia sobie określonego .i rze­
telnego obrazu naszego życia społecznego, z tym
by potem organizować prasę i pomóc nam w

precyzyjnym sformułowaniu programu, z któ­
rym pójdziemy dalej — na zachód. Lecz nie
tylko w tym celu proszę ministra spraw zagra­
nicznych i pana Waniuszyna o wyjazd na front.
Jestem szczęśliwy, mogąc wam, przyjaciele,
zakomunikować, że w Tokio marszałek Jauffre

zakończył z Japonią rokowania na temat termi­
nów i sposobów przerzucania tutaj armii na­
szego przyjaciela, Wrangla. Marszałek uzyskał

z młodości.
o-M

uzeum w Nowym
Sączu ma w sobie

Może fakt, że
becna jego siedzi­
ba została oddana

do użytku dopiero w zeszłym
roku, tworzy wokół tej pla­
cówki ową aurę. A może dla­
tego, że zarówno kierownik
Muzeum, jak i cały personel
tam zatrudniony to ludzie
młodzi. A wydawać by się
mogło, że młodość i muzeum

to zjawiska przeciwstawne i
do siebie nie pasujące. Oka­
zuje się, że rzecz ma głębsze
i to uzasadnione podłoże.

Ktoś, kto orientuje się tro­
chę w trudnościach na jakie
napotykają u nas inicjatywy
z zakresu tzw. kultury, wie,
że tworzenie nowej placówki
z tego cyklu wymaga od czło­
wieka olbrzymich sił fizycz­
nych oraz równie wielkiej od­
porności psychicznej. I to od­
porności, którą tworzy nie
sceptycyzm, ale entuzjazm. A
więc, rzecz to wybitnie dla
młodych. Stąd też wiek per­
sonelu nowosądeckiego Mu­
zeum, stąd też osiągnięcia tej
placówki.

Mgr Tadeusz Szczepanek
kierownik Muzeum, już na

wstępie rozmowy zastrzega,
żeby o„ nim broń Boże nie pi­
sać. Człowiek w jakiś sposób
wytknięty, wskazany, staje
się łatwo celem. Osiągnięcia
— skutek normalny każdej
pracy, stanowią wtedy przed­
miot drobiazgowej analizy 1
lada moment przekształcić się
mogą w przypadkowe owoce

nieprzypadkowej
ści. Z powyższego wydeduko-
wać nietrudno, że mgr Szcze­
panek posiada dostateczną
wiedzę o świecie i niewątpli­
wie na szefa się nadaje. Skąd
jednak Muzeum jako miejsce
pracy dla filologa? Okazuje
się, że trafił tam rozmyślnie,
tak jak trafiłby gdziekolwiek,

'

Manny
byleby nie szkolnictwo... Dro­
gą studiów, własnych poszu­
kiwań kierowany również
przez poprzedniego szefa Mu­
zeum, dzisiejszy jego kierow­
nik doszedł do stanu rozentu­
zjazmowania wykonywaną
pracą. W czasie rozmowy,
bardzo jednostronnej zresztą,

nieudolno-

także przedwczoraj nadzwyczajne pełnomocni­
ctwo — w przypadku naszego powodzenia, w

przypadku wyzwolenia Chabarowska i Czyty —

dla zawarcia z nami i z naszymi japońskimi
braćmi traktatu, na podstawie którego tylko
my zostaniemy uznani w świecie jako jedyny,
legalny rząd rosyjskiego Dalekiego Wschodu.
To zaś pozwoli nam zwrócić się do Ligi Naro­
dów i zażądać gwarancji przeciwko bolszewi­
kom. Jedyną zaś i najpewniejszą gwarancją jest
pozostanie tutaj braterskich japońskich dywi­
zji, które obronią naszą wolność i niepodle­
głość.

— Japońskie wojska — odezwał się pułkow­
nik Macumi — będą reprezentować wojska
Ententy i całej, miłującej pokój, ludzkości.

— Proszę o przedyskutowanie tego problemu
łącznie, zanim przejdziemy do następnych.

— Na froncie kończą się już pociski, mało
naboi — przemówił zapalczywie Glebow. — Lu­
dzie nie mają nowoczesnych karabinów maszy­
nowych, takich, w jakie jest wyposażona armia
japońska. Silniki w czołgach nie są zdatne do
niczego. Jeśli w ciągu dwóch — trzech tygodni
pomoc nie nadejdzie, trudno będzie osiągnąć
strategiczny sukces. Trzeba mniej mleć języ­
kiem o braterstwie i pomocy, a więcej poma­
gać!

— O, zrozumiałem — uśmiechnął się Japoń­
czyk, proszę pozwolić mi odpowiedzieć, panie
generale. Można pomagać tylko realnej sile. W

Ciągu tych kilku tygodni przekonaliśmy się o

realności waszej siły. Dzisiaj wyładujemy pięć
wagonów pocisków, kul i najnowszych karabi­
nów. I od dziś to się będzie powtarzać trzy razy
w tygodniu.

— Brawo! — krzyknął Nikołaj Mierkułow
i zaczął klaskać. — Brawo, przyjaciele: To jest
uczciwe i po męsku stanowisko!

(ciąg dalszy nastąpi)

z trudem hamowałam się by
nie popaść w głęboką i do­
zgonną wiarę, że największą
misją człowieka jest tworze­
nie muzeum, jego oddziałów
specjalistycznych, eksponowa­
nie arcydzieł sztuki, wyszuki­
wanie starych ikon, konser­
wacja zabytków. Bo właśnie • cja rzeczonego skansenu opie-
muzeum to najlepsza szkoła.
W tej szkole bez trudu człek
się uczy historii,' uczy się hi­
storii sztuki, socjologii, ba
nawet materializmu dialek­
tycznego i historycznego.
Dziesięć lekcji wbijania dzie­
ciom do głowy o zróżnicowa-

Tropem fanatyków swego zawodu

MŁODE
MUZ

klasowym wsi polskiej,
da tyle, co zwiedzenie

niu
nie
skansenu, jaki w przyszłości
powstanie w Nowym Sączu.
Tak przynajmniej twierdzi
mgr Szczepanek. No bo co tu

gadać o biedakach, młodzie­
ży, która hasa motorami po
powiatowych drogach. Czy
oni w coś takiego uwierzą?
A jak się im postawi kurną
chatę z paleniskiem pośrodku
i dymnikiem w pułapie, a o-

bok drewniany dom, który w

tym zestawieniu niczym pałac
wygląda, to uwierzą. No ra­
cja — na przykładach jakoś
raźniej wiedzę zdobywać, bo
się czasu nie traci na wątpli­
wości. Dlatego też z inicjaty­
wy i pod patronatem konser­
watora wojewódzkiego, dr

/ Pieńkowskiej, mu­
zeum w Nowym Sączu orga­
nizuje na przedpolach mia­
sta, skansen budownictwa
drewnianego. Rozmowa moja
miała miejsce w wigilię pa­
miętnego wydarzenia. Na dru­
gi właśnie dzień miano roze­
brać dwa zabytkowe spichrze
w Rogach i przewieźć do tym­

czasowego magazynu, jakim
będzie przyszpitalna szopa w

odległej, o 6 km od Nowego
Sącza, Dąbrówce. Dlaczego nie
od razu na miejsce przezna­
czenia, czyli do skansenu?
Rzecz jest wielce zawikłana.
Najlepsza i jedyna lokaliza-

wa na ziemie w tzw. Alek-
sandrówce, oddalonej od cen­
trum miasta o 15 min. drogi.
Teren leżący w pobliżu szo­
sy wiodącej z Krakowa, pięk­
na panorama, nadadzą ideal­
ne ramy przyszłemu skanse­
nowi. Całość sprawy jednak

EUM
po-nie jest jeszcze dograna z

wodu dotychczasowego użyt­
kownika. Skansen nowosądec­
ki — dokument powszedniego
dnia dawnej wsi polskiej —

w końcowej fazie będzie li­
czyć 65 obiektów. Przyszłych
eksponatów nie brak na zie­
mi sądeckiej. Jest ich wiele,
jest w czym wybrać, tylko
działać trzeba szybko, bo w

tym wypadku czas jest naj­
większym przeciwnikiem: ni­
szczy lub wręcz unicestwia.

Ale troska o potencjalne
eksponaty nie może być je­
dynym argumentem w kon­
cepcji tworzenia placówek
muzealnych. Jednemu z mu­
zeów regionalnych, koło
miejscowych sympatyków po­
darowało przepiękny okaz...
jelenia. Jeleń rzecz cenna, ale

Siedemnaście
opowiadań

zawiera blisko 290
stronicowa książka Ed­
wina Rozłubirskiego
„Cień spadochronu"*).

*) Edwin Rozłubirski „Cień
spadochronu” (MON, 1967).

Już sam tytuł zbioru
oraz osoba autora — wiążą
się ściśle w naszej wyobraźni
z popularnym wśród społe­
czeństwa, a i trochę egzo­
tycznym rodzajem służby
wojskowej. „Egzotyka” — o

której, tu wspominam, ma o-

czywiście inny odcień, aniże­
li sama zawartość pojęciowa
przysłowiowej egzotyki.
Zęby nie było niedopowiedzeń,
napiszmy od razu — iż ową
niezbyt precyzyjną nazwą o-

kreślamy przy omawianiu
książki Rozłubirskiego — po
prostu temat; jest on bo­
wiem, mimo obcowania na co

dzień (zwłaszcza w Krakowie)
z żołnierzami w czerwonych
beretach — tematem tak ma-

ło znanym, że aż „egzotycz­
nym".

Autor, generał — dowódca
dywizji wojsk spadochrono-
wo-desantowych, były party­
zant GL („Gustaw"), działacz
społeczny, związany m. in. z
radami narodowymi — od
najwcześniejszych lat młodo­
ści (choć, wciąż jeszcze mło­
dy, jak na swój wysoki sto­
pień wojskowy!) — zaczął pa­
rać się rzemiosłem wojennym.
Oczywiście, zmusiły go do te­
go konkretne warunki okupa­
cyjne — które zaledwie kil­
kunastoletniemu chłopcu
wtłoczyły do ręki broń prze­
ciw najeźdźcy. Nie jest to

zresztą wypadek odosobnio­
ny, gdyż wielu młodych ludzi
w jego wieku walczyło wów­
czas w lasach naszego kraju.
Tak, wielu walczyło — ale
znaczna ich część nie bardzo

jego patroszenie i spreparo­
wanie pochłonęło większość
rocznego funduszu. Takiego
daru nie przyjąć — nie mo­
żna, ale zdrowy rozsądek
wskazuje, że- konieczna jest
w tym wypadku jakaś spe­
cjalizacja. Mgr Szczepanek,
jak twierdzi, nie ma nic prze­
ciwko wypchanym ptakom,
ale małe muzeum ornitolo­
giczne widzi raczej w Kryni­
cy, jako dział placówki mu­
zealnej w Nowym Sączu.
Cieplice mają swe słynne
ptaszki. Krynice stać też na

niejednego ptaka. Dział przy­
rodniczy wydaje się tam jak
najbardziej na miejscu. Dział
etnograficzny świetnie by
prosperował w skansenie. W
obecnej siedzibie Muzeum,
można by stworzyć na odpo­
wiednim poziomie dział arty­
styczny ze specjalnym pod­
kreśleniem Nowego Sącza. Co
by tu stanęło? Masę rzeczy!
Np. meble wyprawowe pan­
ny burmistrzówny nowosą­
deckiej! Istny rarytas, auten­
tyczne mebelki jeszcze egzy­
stują, ale jak długo oprą się
swym dotychczasowym użyt­
kownikom? A ikony — wtrą­
cam nieśmiało. Ikony — do
działu sakralnego, a dział sa­
kralny, jak przystało, do starej
bóżnicy — odparowuje z miej­
sca T. Szczepanek. No i za­
częła się rzecz o ikonach, cu­
dach, które w połowie grudnia
udostępniono zwiedzającym.

Sztukę sakralną właściwie
stworzył • socjalizm. A w

szczególności właśnie ikony.
Nie, to nie żart. Przed Rewo­
lucją ikony były przedmiotem
kultu, dziś są przedmiotem
wzruszeń artystycznych. To
stwierdzenie dedykujemy po­
niektórym „czuwającym”, co

w wystawiennictwie dzieł
sztuki sakralnej . gotowi wi­
dzieć zakusy na laicyzację
życia społecznego w Polsce.
To nie żart. Tacy byli. Ale i
na szczęście byli i tacy, któ­
rzy jak to xczyniła dr Pień­
kowska, w owych latach niby
powojennych a jeszcze dy­
mem pożarów pachnących,
ratowali osobiście bezcenne
relikty polskiej sztuki w u-

nicjriej cerkwi. Szperanie po
strychach wiejskich chat, ku­
powanie za „setkę na wódę”
od przygodnych handlarzy oto

sposoby gromadzenia zbiorów
tamtych lat. Dziś' powiększe­
nie zbiorów odbywa się nieco
inaczej. Mgr Szczepanek
zdradził mi tajemnicę jak to

robi, ale prosił o nierozpow-
szechnianie drukiem. Dla do­
bra sprawy. I rzecz uzasad­
nił. Czynię to niniejszym.
Choć rzecz sama w so­
bie dla dziennikarza nie­
zwykle atrakcyjna, ale ikony
piękniejsze. Niech więc ich
przybywa, choćby i mistycz­

ną manierą. Ikonom to nie
zaszkodzi — przyzwyczajone.
Szczepankowi też nie — par­
tyjny.

BARBARA KUDREWICZ

zdawała sobie sprawę z tego, bliższej spójni pomiędzy do-
iż działania bojowe mają wy- wódcami i szeregowymi.
miar nie tylko obowiązku pa- Pisze autor w związku z

triotycznego i bohaterstwa o- wydaną książką, że „to raczej
sobistego — ale decydują też suma refleksji, niż faktów”,
o przyszłym kształcie społecz- Ma rację. Te refleksje, czy
no-politycznym Polski. Rozłu- nawet notatki impresyjne —

birski nabrał tej świadomo- zbeletryzowane, ujęte w for-
ści w walce, a z pewnością mę literacką — odkrywają
pomogło, mu w tym ideowe jakby drugi nurt, nurt po
ugrupowanie partyzanckie, w męsku wychowawczy — w

którego szeregach chłopiec tak specjalistycznych woj-
przeistaczał się w mężczyznę, skach, jak spadochroniarskie.

CZŁOWIEK
w cieniu

SPADOCHRONU
No, więc — w partyzantce,

w otoczeniu kolegów i towa­
rzyszy ideowych — rodziła się
postawa przyszłego dowódcy
spadochroniarzy. Tak wcze­
śnie wyniesione poczucie
spójni kolektywu, męstwa i
odwagi — pozwalające
przezwyciężać naturalne sła­
bości ludzkie, wsparte dodat­
kowo ponad wiek dojrzałą
wspólnotą ideową — uwrażli­
wiły młodego partyzanta w

sposób, można rzec, wielo­
stronny.

Narastało poczucie odpowie­
dzialności społecznej, szuka­
nie poza . dyscypliną wojsko­
wą sensu ideowo-wychowaw-
czego, który — prócz natural­
nego, patriotyczno-romantycz-
nego zrywu, odruchu — przy­
nosił kształt pełniejszy, zaan­
gażowanie po stronie huma­
nizmu socjalistycznego. Są to

wprawdzie słowa nieco pom­
patyczne, ale nie o słowa tu

idzie. A zresztą, jak udowa­
dnia wydana właśnie książka
Rozłubirskiego — jest ona

także wynikiem świadomej,
pogłębionej postawy nie tyl­
ko bojownika o Polskę — lecz
i o charakter tej Polski.

I oto doszlibyśmy do rodza­
ju pisarstwa autora „Cienia
spadochronu”. W tomie zna­
lazły się przecież różne opo­
wieści. Czasy partyzantki za­
zębiają się z czasem współ­
czesnym. Dowódca plutonu
GL rozmawia we wspomnie­
niach — poprzez karty tej
książki — z dowódcą jednost­
ki, a później dywizji spado­
chronowej. Te rozmowy na

tle autentyku oraz fikcji li­
terackiej — uderzają przede
wszystkim umiłowaniem swe­
go zawodu. Nie jest to wsze­
lako umiłowanie „sztuki dla
sztuki". Kryje się za dumą i
ciepłem przywiązania do
„barw czerwonego beretu” —

nauka wyniesiona z tamtych
lat rozbicia Polski, prze­
granej wojny, czy braku naj-

LIST MELOMANA

Dziękujemy
i zapraszamy

KRAKOWSKĄ
FILHARMONIĘ
Miłośnicy muzyki symfoni­

cznej nie tylko miasta i po­
wiatu oświęcimskiego, ale
także sąsiednich powiatów:
Chrzanowa oraz tyskiego w

woj. katowickim, przeżyli
piękne chwile oraz doznali
rzadko spotykanych wzru­
szeń estetycznych. Dyrekcja
Państwowej Filharmonii w

Krakowie oraz Kierownic­
two Zakładowego Domu Kul­
tury Zakładów Chemicznych
w Oświęcimiu nareszcie zai­
naugurowali, w dniu 13 gru­
dnia 1967 r. stałe koncerty
w Oświęcimiu w wykonaniu
zespołu symfonicznego i so­
listki.

Program pierwszego kon­
certu był bradzo dobrze do­
brany i zaspokoił najwybre­
dniejszego smakosza, tzw.
muzyki poważnej. W pierw­
szej części koncertu orkiestra
Państwowej Filharmonii w

Krakowie wykonała na

wstępie uwerturę do opery
„Halka” Stanisława Moniu­
szki. Następnie solistka —

Aleksandra Abramowicz, któ­
rej akompaniowała orkie­
stra, zafascynowała słucha­
czy koncertem f-moll Fry­
deryka Chopina. Podziwiać
należy odwagę solistki i jej
wysokie walory odtwórcze,
że zdołała pokonać „opory”
wątpliwej jakości instru­
mentu, oddając zawarty w

koncercie ładunek emocjo­
nalny i wirtuozerski. Nasu­
wa się tu znana od dawna
prawda, iż ZDK w Oświęci­
miu musi jednak dyspono­
wać pełnokoncertowym for­
tepianem i to pierwszej ja­
kości, o ile mają się tam od­
bywać także występy piani­
stów. Orkiestra filharmonii
krakowskiej prowadzona do­
świadczoną i pewną ręką
Krzysztofa Missony w dru­
giej części koncertu wyko­
nała nieśmiertelne dzieło
Piotra Czajkowskiego: szós­
tą symfonię „Patetyczną".

Reasumując, mam nadzie­
ję, że zapowiedziane stałe
koncerty będą się jednak od­
bywały w Oświęcimiu i wy­
równają dotychczasowy brak
pełnych doznań artystycz­
nych.

Scena sali ZDK, aby nie u-

trudniała pełne oddanie ut­
woru odtwórcom, winna być
zaopatrzona w pewnego ro­
dzaju „muszlę" z folii oraz
w podwyższenia w głębi
sceny, co nie wymaga zbyt
dużych nakładów finanso­
wych a poważnie wpłynie na

warunki akustyczne sali.
Dyrekcji Państwowej Fil­

harmonii w Krakowie oraz
Kierownictwu ZDK w O-
święcimiu należą się słowa
najwyższego uznania oraz

zachęty kontynuowania roz­
poczętego dzieła krzewienia
kultury muzycznej w środo­
wisku powiatowym woje­
wództwa krakowskiego.

STEFAN KYRCŻ

Przedstawiają urok tej służ­
by, ale i ostrzegają przed po­
chopną decyzją starania się o

przydział do „czerwonych be­
retów”. Łączą sportowe emo­
cje ze żmudną pracą wycho­
wawczą — tu szczególnie ja­
skrawo występującą, gdy
młody człowiek zostaje po­
stawiony oko w oko z siłami
przyrody; gdy sprawność fi­
zyczna musi mieć podbudowę
w sprawności psychicznej;
gdy więzy koleżeństwa poma­
gają przezwyciężyć własny
niepokój; gdy ryzyko i odpo­
wiedzialność są lekcją eduka­
cji społecznej, z czego nie
zdają sobie często sprawy za­
równo młodzieńcy, jak i do­
rośli...

Główną wartością opowia­
dań Rozłubirskiego jest ujaw­
nienie czegoś nowego (dla o-

gółu) w życir. współczesnego
wojska. Niegdyś Meissner od­
krył inny świat emocji i
przeżyć swoją „Szkołą orląt"
■— dziś Rozłubirski wprowa­
dza nas w krąg dość wyjąt­
kowych spraw „egzotyki”
wojskowej. Na szczęście, nie
poprzestaje na tym. Jego no­
tatki i refleksje c h c ą uczyć
zdyscyplinowania społecznego;
odpowiedzialności za siebie
oraz za swoich kolegów; po­
kazują nie marionetki „dry-
lu” wojskowego — ale różne
wzorce postaw obywatelskich.
A, że czynią to poprzez formy
zbeletryzowane, często popar­
te sensacyjną wręcz fabułą —

łatwiej trafiają do wyobraźni
i umysłu odbiorcy.

Opowiadania nie łączą się
w całość osobami bohaterów.
Bo dla całości książki najwa­
żniejszy staje się niecodzien­
ny klimat tematyczny:
kształtowanie charakteru czło­
wieka, któremu przypadła
trudna służba żołnierza-spa-
dochronlarza.

JERZY BOBER
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Kobieta radziecka Z narady gospodarczej w Urzędzie Rady Ministrów

jaka
Czy dziewczęta radziec­

kie noszą mini spódniczki,
czy tańczą twista, czy ma­
lują powieki na kolorowo?
— oto pytania, jakie na

jednym ze spotkań zadały
mi polskie dziewczęta. Ale
nie tylko do tego ograni­
czała .się ciekawość dziew­
cząt. Pytały o Walę Tie-

rleszkową, pytały o stano­
wiska jakie zajmują w

Związku Radzieckim ko­
biety, czy oprócz ministra

kultury są i Inne, które

piastują także wysokie
funkcje polityczne lub gos­
podarcze.

Znamy kraj naszego są­
siada, potrafimy o nim po­
wiedzieć wiele, ale często,
kiedy przychodzi do poda­
nia przykładów okazuje się,
że nasze wiadomości są
zbyt ogólne. Bo przecież
nie każdy wie — jeśli już
mamy mówić o kobietach
— że w Związku Radziec­
kim 24 kobiety zajmują
stanowiska ministrów w

rządach republik związko­
wych. Są wśród nich mi­
nistrowie spraw zagranicz­
nych, ministrowie przemy­
słu, oświaty, kultury, ubez­
pieczeń społecznych, Licz­
by na ogół nudzą, ale war­
to chyba powiedzieć, że 58
proc, specjalistów z wyż­
szym wykształceniem za­
trudnionych w gospodarce
narodowej stanowią kobie­
ty — blisko 7 milionów.

Rok jubileuszowy jest
okazją do spojrzenia wstecz,
do uświadomienia sobie
tych zdobyczy, które dziś
stanowią dla wszystkich
prawdę oczywistą. Równo­
uprawnienie stało się fak­
tem i słowo emancypacja
coraz rzadziej używane jest
w naszym słownictwie, ale
przecież dopiero Rewolucja
przyniosła pełne równou­
prawnienie kobiet. Jednym
z pierwszych aktów władzy
radzieckiej było nadanie
kobietom takich samych
praw jak i mężczyznom.
Znalazło to potwierdzenie
w Konstytucji Radzieckiej
uchwalonej w 1918 roku.
Jeszcze przed Rewolucją w

swych wystąpieniach i ar­
tykułach Lenin stawiał
sprawę równouprawnienia

Dla zapewnienia wykonania
ona Narodowego Planu Gospodarczego w 1968 r

Wystąpienie tow. S. Jędrychowskiego

kobiet jako jedno z niesły­
chanie ważnych zadań ru­
chu robotniczego. Kobiety
były aktywnymi działacz­
kami partii i rewolucji, a

ich postawa była ’
wzorem

dla niejednego mężczyzny.
Szły często na najbardziej
zagrożone odcinki. A pa­
tem, w 25 lat później, bo­
hatersko zniosły blokadę
Leningradu. Ich przykład i
męstwo stały się przysło­
wiowe. W czasie Wojny Oj­
czyźnianej walczyły na

wszystkich odcinkach fron­
tu — dosłownie — szły na

Berlin, pracowały w fabry­
kach na zapleczu, uprawia­
ły ziemię, organizowały
transport.

W pierwszych latach po
wojnie były takie wsie 1
takie zakłady pracy, w któ­
rych wszystkich mieszkań­
ców i całą załogę stanowi­
ły wyłącznie kobiety. Nie
starczyło czasu, aby opła­
kiwać synów, mężów i oj­
ców. Trzeba było odbudo­
wywać kraj ze zniszczeń,
trzeba było wychowywać
dzieci, pracować nad po­
prawą sytuacji gospodar­
czej, nad utrwaleniem po­
koju po to, aby ich córki
mogły dziś spokojnie cho­
dzić po ulicach Leningra­
du, Moskwy, Taszkientu,
Nachodki, tak jak chodzą
dziewczęta w krajach,
gdzie nie było wojny.

Młode dziewczęta ra­
dzieckie noszą spódniczki
mini, tańczą twista, malują
powieki. Ale nie to prze­
cież decyduje o obliczu ra­
dzieckich dziewcząt, ra­
dzieckich kobiet. Najważ­
niejsze jest to, że mają one

swoje miejsce odpowie­
dzialne miejsce w kraju,
w życiu, że są jego pełno­
prawnymi obywatelami.
Niezależnie od tego czy u-

rodziły się w Republice
Rosyjskiej czy w Republi­
ce Tadżyckiej. Mają możli­
wość kształcenia się i zdo­
bycia jednego z 975 zawo­
dów dostępnych dla kobiet
łącznie z takimi jak kon­
serwator aparatów elektro­
mechanicznych i radiotech­
nicznych, elektronik, cy­
bernetyk, nie mówiąc już o

tym, że mogą się kształcić
w szkołach wojskowych,
lotniczych, że mogą być 1
są kosmonautkami.

Są zawody, które szcze­
gólnie sobie upodobały ko­
biety radzieckie. Do takich
należy praca w służbie
zdrowia, gdzie 86 proc,
wszystkich zatrudnionych
to personel żeński, przy
czym 74 proc, lekarzy spe­
cjalistów stanowią właśnie
kobiety. W oświacie zajmu­
ją one 70 proc, wszystkich
stanowisk, a wśród pra­
cowników naukowych 38
proc. Decydują tutaj wzglę­
dy nie tylko ekonomiczne.
Praca, zdobycie zawodu,
specjalizacji, samodzielnoś­
ci stała się rzeczą niezbęd­
ną także z innych wzglę­
dów: podnosi rangę kobie­
ty jako członka społeczeń­
stwa, zapewnia jej nieza­
leżność, rozszerza horyzon­
ty myślowe, daje zadowo­
lenie z własnej użyteczno­
ści w społeczeństwie.

Czy w tych warunkach
kobiety radzieckie uważają
swoją sytuację za doskona­
łą? Oczywiście, nie. Toteż
są one stałymi agitatorami
i inicjatorami wszelkich u-

lepszeń dotyczących spraw
życia codziennego. Są au­
torkami wielu pomysłów
i nowych projektów w

dziedzinie przemysłu lek­
kiego. Ich stałą troskę sta­
nowi coraz lepsza organi­
zacja przedsiębiorstw usłu­
gowych, zakładów zbioro­
wego żywienia, budownic­
twa mieszkaniowego. Uwa­
żają bowiem, że o pełnym,
całkowitym równoupraw­
nieniu kobiet będzie można
mówić wówczas, kiedy pra­
ce w gospodarstwie domo­
wym zostaną w pełni zme­
chanizowane, kiedy takie
działy gospodarki jak ży­
wienie zbiorowe, handel,
usługi zostaną podniesione
do stopnia odpowiadające­
go stale rosnącym potrze­
bom ludności. Nie są to o-

czywiście kwestie, które
rnożna rozwiązać w ciągu
jednego roku czy dwóch,
ale dla każdego, kto
ka się z wyrobami przemy­
słowymi, elektrycznymi,
radiotechnicznymi, wypro­
dukowanymi w Związku
Radzieckim jest rzeczą o-

czywistą jak wiele zrobio­
no, aby pracę w gospodar­
stwie domowym uczynić
lżejszą i łatwiejszą.

I

HALINA GUGAŁOWA

jak
dro-

lek'
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staw na eksport. Znaną jest
też rzeczą — dodał mówca —

że nasz przemysł kupuje z

importu nieraz najdroższe a-

sortymenty surowców i prze­
rabia je często na wyroby nie
najwyższej klasy.

Szczególnej uwagi wymaga
w 1968 roku cały kom­
pleks spraw związanych z

zaopatrzeniem rynku, a zwła­
szcza zagadnienia dostaw ar­
tykułów metalowych i e-

lektrotechnicznych. Obec­
na sytuacja stwarza do­
datkową konieczność rozwi­
jania produkcji wyrobów, w

zakresie których potrzeby
rynku nie są pokrywane.
Chodzi tu zarówno o wyroby
tego rodzaju, jak samochody
osobowe „Syrena”, czy radio­
odbiorniki turystyczne,
i towary z grupy „1001
biazgów”.

Również w przemyśle
kim, mimo poważnego wzro­
stu zadań, istnieją niewyzy-
skane w pełni zdolności pro­
dukcyjne.

W przemyśle spożywczym
szczególny nacisk trzeba po­
łożyć na lepsze wykorzysta­
nie surowca wyjściowego,
podwyższenia stopnia przero­
bu i uszlachetnienia produk­
cji.

Następnie przewodniczący
Komisji Planowania omówił
niektóre problemy działalnoś­
ci inwestycyjnej. Zakłada się
wzrost nakładów inwestycyj­
nych w całej gospodarce o 5,8
proc, w stosunku do przewi­
dywanego wykonania w br.
Pomimo stosunkowo niewiel­
kiego wzrostu, struktura pla­
nu inwestycyjnego decyduje o

tym, iż występują w nim pe­
wne napięcia. Dotyczy to
zwłaszcza inwestycji objętych
planowaniem centralnym. Za­
sadniczym problemem będzie
koncentracja nakładów na in­
westycjach kontynuowanych
1 niedopuszczenie do rozpra­
szania, rozciągania frontu ro­
bót. S. Jędrychowski dodał,
że z projektu planu usunięto
niektóre, najbardziej nieprzy­
gotowane i mniej pilne inwe­
stycje.

Jeśli chodzi o inwestycje
własne przedsiębiorstw, to

pierwszeństwo powinny mieć
przedsięwzięcia związane z

produkcją przeznaczona na

eksport oraz inwestycje zwięk­
szające produkcję poszukiwa­
nych artykułów rynkowych
lub zapowiadające podniesie­
nie ich jakości. W zakresie

inwestycji drobnych priory­
tet powinny mieć te, które
obsługują rolnictwo oraz słu­
żą poprawie zaopatrzenia lu­
dności. Mówca z naciskiem
podkreślił, że nie przewiduje
się w przyszłym roku możli­
wości zwiększenia planu in­
westycyjnego.

Kolejnym tematem prze­
mówienia były sprawy postępu
technicznego, mającego wiel­
kie znaczenie dla spraw eks­
portu i lepszego zaopatrzenia
rynku. Na realizację planów
postępu technicznego prze­
znacza się znaczne środki pie­
niężne. Dotychczas przemysł
za słaoo korzysta z takich
źródeł, jak fundusz postępu

techniczno-ekonomicznego, bo­
wiem utarła się fałszywa opi­
nia, że pogarsza to wyniki e-

konomiczne zakładów. A prze­
cież w ostatecznym rezultacie
efektywny postęp techniczny
powinien wpływać na popra­
wę wyników ekonomicznych.

Dużym wysiłkiem i kosztem
zakupiono szereg licencji za

granicą. Będziemy je dalej
kupować, ale nasuwa się ko­
nieczność szybszego niż do­
tychczas ich wykorzystywania.
Nową technikę — zwłaszcza w

odniesieniu do technologii —

powinno się przenosić z za­
kładów bezpośrednio korzysta­
jących z licencji także do in­
nych fabryk. Niepokojąco
wygląda sprawa uruchamiania
produkcji na bazie własnych
wynalazków: w przyszłym
roku przewidziano w planie
realizację tylko 55 wynalaz­
ków.

Niezbędne jest uzyskanie
wyraźnej poprawy jakości,
gdyż straty ponoszone z te­
go tytułu są nadal bardzo du­
że.

Przechodząc z kolei do za­
gadnień dotyczących kosztów
własnych, akumulacji i ren­
towności, Stefan Jędrychow-
ski oświadczył, że zagadnie­
nia te wymagają w nadcho­
dzących latach specjalnej u-

wagl. Przebieg realizacji pla­
nów w tych dziedzinach,
zwłaszcza w br„ jest niezado­
walający i stanowi zagroże­
nie dla pełnej realizacji pla­
nu 5-letn.iego. Wzrosły w o-

statnich 2 latach m. in. kosz­
ty jednostkowe produkcji wę­
gla kamiennego, koksu, stali
martenowskiej, blach cien­
kich gorąco walcowanych itp.
Ponieważ wzrost kosztów wła­
snych produkcji w niektórych
gałęziach ma trwałe tenden­
cje, zagadnienia te powinny

być dokładnie śledzone przez
Iderownictwa resortów, zje­
dnoczeń i przedsiębiorstw.

Podobnie przedstawia się spra­
wa zużycia i wykorzystania

0 właściwą gospodarkę
środkami finansowymi

Wystąpienie tow. J. Albrechta

trzeba
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by oszczędności, a co najmniej
neutralizację podwyżki innych
składników kosztów.

W przyszłym roku
będzie także z większą inten­
sywnością wykonywać zada­
nia zmierzające do ogranicze­
nia deficytowości produkcji i
usług.

Niezmiernie ważnym zagad­
nieniem jest kształtowanie
cen fabrycznych. Prawidłowo
ustalone ceny fabryczne po­

winny wpłynąć na wybór wła­
ściwych kierunków produk­
cji, jak i na pobudzenie do
obniżki kosztów. I tak przez
ustalanie wyższych stawek
zysku dla wyrobów nowocze­
snych, o wysokiej jakości,
stwarza się zainteresowanie
przedsiębiorstw rozwojem
produkcji oznaczonej znakiem
jakości i zaliczonej do tzw.

grupy „A”.
Stwierdzając Istnienie róż­

nych niewłaściwości w usta­
laniu cen fabrycznych, mówca
podkreślił, że ustalenie pra­
widłowych cen fabrycznych
jest podstawowym warunkiem

właściwego funkcjonowania
rentowności, jako dyrektyw­
nego wskaźnika finansowe­
go.

Jedną z istotnych przyczyn
osłabienia tempa wzrostu

akumulacji finansowej —

kon.tynuował min. finansów —

jest zbyt słabe rozwijanie
produkcji towarów rynko­
wych. Niezbędne jest aiby za­
łożona na przyszły rok popra­
wa proporcji pomiędzy pro­
dukcja środków wytwarza­
nia i środków spożycia istot­
nie została osiągnięta.

Wiele uwagi poświęcił min.
Albrecht zadaniom finan­
sowym w budownictwie, przy­
pominając, że od lat nie wy­
konuje ono planów akumula­
cji. Sprawa podniesienia dys­
cypliny finansowej w budow­

poszczególnych surowców i
materiałów.

Mówca zwrócił także uwagę
na zbyt długi okres osiągania
zaplanowanych zdolności pro­
dukcyjnych przez niektóre za­
kłady. (Np. w Puławach I, w

Blachowni Śląskiej i in.).
Podstawowym warunkiem

uzyskiwania lepszych efek­
tów ekonomicznych — o-

świadczył na zakończenie S.
Jędrychowski — jest zwięk­
szenie, na wszystkich szcze­
blach zarządzania, zaintereso-

klu-

po-
na

nictwie jest więc obecnie
czowym zagadnieniem.

Wspólnym problemem,
ważnie wpływającym
kształtowanie wyników finan­
sowych zarówno w przemyśle
jak i budownictwie, są straty
nadzwyczajne (kary umowne,
odszkodowania itp). oraz zła
gospodarka zapasami. Są to

sprawy, które wymagają po­
prawy organizacji pracy
przedsiębiorstw, a więc tych
wszystkich przedsięwzięć, do
jakich zobowiązało cały ak­
tyw gospodarczy VII Plenum
KC PZPR.

Polepszając gospodarkę za­
pasami, trzeba konsekwent­
nie wprowadzać w życie wy­
dane dyrektywy — szczegól­
nie zaś doprowadzić do tego,
aby wszystkie . zjednoczenia
opracowały branżowe instruk­
cje w sprawie rzeczowych
norm zapasów.

Mówca zwrócił uwagę na

niewłaściwą praktykę wywie­
rania przez zjednoczenia na­
cisku na ogniwa administra­
cji centralnej w kierunku
zmian zadań planowych okre­
ślonych na początku roku 1

Na pochylni „Odra” w Stoczni Szczecińskiej odbyło się wodo­
wanie czwartego statku z serii „królewskiej” — Bolesława

Krzywoustego, Na zdjęciu: moment wodowania.
CAF — Telefoto — Weczer

wania problematyką kosztów
własnych, akumulacji i ren­
towności oraz uwzględnianie
tych elementów w codziennej
działalności gospodarczej. Przy
kompleksowej oceniie wyni­
ków pracy zjednoczeń i
przedsiębiorstw - należy brać
pod uwagę przede wszystkim
stopień wywiązywania się z

zadań w dziedzinie zaspoka­
jania potrzeb rynku wewnę­
trznego i eksportu oraz wyni­
ki działalności ekonomicznej.

tendencją do dostosowania
planów do aktualnego wyko­
nywania zadań, by tą drogą
zapewnić załogom przedsię­
biorstw odpowiednie korzyści.

W związku z tym rząd
wprowadził postanowienie, żo
wskaźniki i normy finansowe
przedsiębiorstw nie mogą
być zmieniane w IV kwarta­
le roku. Instrumentem, przy
pomocy którego zjednocze­

nia powinny amortyzować o-

biektywnie powstałe odchyle­
nia od planu, jest przede
wszystkim fundusz rezerwo­
wy.

Omawiając problem finan­
sowania inwestycji, min. Al­
brecht zapowiedział, że w

przyszłym roku banki nie bę­
dą przyjmowały do finanso­
wania nowych inwestycji, do­
póki zjednoczenia nie zapew­
nią "pełnego pokrycia potrzeb
związanych z realizacją obiek­
tów już wcześniej rozpoczę­
tych.

Poprawa dyscypliny finan­
sowej podkreślił mówca w za­
kończeniu — dotyczy nie tylko
przedsiębiorstw, ale wszyst­
kich jednostek gospodarki u-

społecznionej.
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Godziny pracy
STACJI BENZYNOWYCH CPN

w okresie Świąt i Nowego Roku
23 GRUDNIA — SOBOTA

Stacje benzynowe całodobowe:
nr 494 — Kraków, ul. Kamienna
nr 13 — Kraków, ul. Pstrowskiego
nr 233 — Kraków, pl. Boh. Getta
nr 127 — Miechów, ul. Warszawska
nr 2Ś4 — Bochnia, ul. Brzeska
nr 436 — Tarnów, ul. Lwowska
nr 132 — Nowy Sącz, ul Nawojowska
nr 928 — Nowy Targ, ul. Szaflarska
nr 45 — Zakopane, ul. 15 Grudnia
nr 311 — Oświęcim, ul. Konarskiego
nr 531 — Trzebinia, ul. Długa
pracują normalnie zgodnie z informa­
torem .— Pozostałe stacje w Krakowie
i w terenie są czynne do godziny 18.

24 GRUDNIA — NIEDZIELA

Stacje benzynowe całodobowe pracują
normalnie jak 23 grudnia. — Pozostałe
stacje w Krakowie i terenie pracują
zgodnie z informatorem — jak w nie­
dziele i święta.

25 GRUDNIA — PONIEDZIAŁEK.

Stacje benzynowe całodobowe pracują
normalnie jak 23 grudnia,
a stacje benzynowe:
nr- 580 — Bolesław, ul. Główna
nr 1260 — Kęty, pow. Oświęcim
nr 47 — Krynica, ul. Świerczewskiego
pełnią dyżur w godzinach od 9 do 13. —

Pozostałe stacje w Krakowie i terenie
są nieczynne.

26 GRUDNIA — WTOREK

Stacje benzynowe całodobowe pracują
normalnie jak 23 grudnia. — Pozostałe
stacje w Krakowie i terenie pracują
zgodnie z informatorem — jak w nie­
dziele i święta.

31 GRUDNIA — NIEDZIELA

Stacje benzynowe całodobowe pracują
normalnie zgodnie z informatorem. Po­
zostałe stacje w Krakowie i terenie pra­
cują do godziny 19.

1 STYCZNIA 1968 — PONIEDZIAŁEK

Stacje benzynowe całodobowe pracują
normalnie zgodnie z informatorem —

a stacje benzynowe:
nr 580 — Bolesław, ul. Główna
nr 1260 — Kęty, pow. Oświęcim
nr 47 — Krynica, ul. Świerczewskiego
pełnią dyżur w godzinach od 9 do 13.
Pozostałe stacje w Krakowie i terenie
są nieczynne.

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY

„POLIGRAFIKA”
w KRAKOWIE, ul. 1 MAJA 2

zawiadamia, że z dniem 1 grudnia 1967 r.

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI
przeniesiony został z ul. 18 Stycznia 90

na ul. Augustiańską 22

PRZETARGI

Zakłady Wytwórcze Podzespołów Telekomunikacyj­
nych „TELPOD” — Kraków, ul. Lipowa 4, telefo«n
nr 602-82 — OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykona­
nie 240.000 sztuk wyprasek z polistyrenu modyfiko­
wanego (wg określonej dokumentacji technicznej).

Termin wykonania — sukcesywnie w roku 1968.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem:
„Przetarg”, należy składać w sekretariacie Zakła­
du, do dnia 31 grudnia 1967 r.

Otwarcie ofert nastąpi 4 stycznia 1968 r., o go­
dzinie 11. — W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe i spółdzielcze.

Dodatkowych informacji udziela Dział Zaopatrze­
nia Zakładu, pokój nr 11.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania powodów.

Spółdzielnia Pracy Budowlano-Remontowa „Bocz­
nica” dla Robót Kolejowych i Lądowych w Kra­
kowie, ul. Worcella 12 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nywanie’ usług transportowych, w czasie od dnia

przyjęcia oferty do dnia 31 grudnia 1968 r.

Usługi obejmują przewozy różnych materiałów
z różnych odległości. — Oferty należy składać do
dnia 3 stycznia 1968 r.» w którym to dniu, o godz.
13, nastąpi ich komisyjne otwarcie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Szczegółowych informacji udziela Dział Trans­
portu, telefon 606-74 . w godzinach od 7 do 15.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Krakowska Fabryka Farb i Lakierów — Kraków,
ul. Pstrowskiego 66 — OGŁASZA PRZETARG na

wykonanie w 1968 r.» 5C0.000 szt. puszek blaszanych,
wzgl. tekturowo-blaszanych, o wym. 99X148 mm —

z własnego materiału wykonawcy.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe oraz spółdzielnie pracy.
Oferty należy składać w Dziale Zaopatrzenia Kra­

kowskiej Fabryki Farb i Lakierów, w terminie do
końca 1967 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej — Wydział
Finansowy w Chrzanowie — zatrudni natychmiast
EKONOMISTĘ na stanowisko st. rewidenta w re­
feracie dochodów państwowych. Wymagane kwa­
lifikacje — wykształcenie wyższe, względnie śred­
nie i praktyka. — Warunki umowy o pracę i płacę
do uzgodnienia w Wydziale Finansowym w Chrza­
nowie. K-11696

Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego Łącz­
ności Nr 5 w Krakowie, ul. Cystersów 21 — przyj-
mie natychmiast KONTROLERA TECHNICZNEGO.

Wymagane średnie wykształcenie techniczne lub

ogólne, prawo jazdy kat. 11 i praktyka na danym
stanowisku. Warunki płacy i pracy do omówienia
na miejscu. K-11541

Krakowskie Przedsiębiorstwo Remontowe Przemy­
słu Ciężkiego — Kraków, ul. Madabńskiego Ha —

zatrudni 2 INŻYNIERÓW, względnie TECHNIKÓW
BUDOWLANYCH, z uprawnieniami budowlanymi,
na stanowiska kierowników budów w Chrzanowie
i Tarnowie oraz INŻYNIERA, względnie TECHNI­
KA MECHANIKA, na stanowisko głównego mecha­
nika w Krakowie. — Wynagrodzenie wg Układu

Zbiorowego Pracy w budownictwie. K-11466

Krakowskie Fabryki Mebli — Kraków, ul. Zako­
piańska 33/37 — przyjmą natychmiast do pracy 1NŻ.
MECHANIKA z praktyką w przedsiębiorstwach
przemysłowych, na stanowisko gł. mechanika. Wa­
runki płacy I pracy do omówienia w Dziale Kadr.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Tar­
nowie — zatrudni MAJSTRA, na stacji obsługi sa­
mochodowej. — Zgłoszenia przyjmuje oraz Infor­
macji udziela Referat Kadr MPK — Tarnów, ul

Okrężna 6.
-------------------------------------- <

Centralne Laboratorium Obróbki Plastycznej - za­
trudni na terenie Kielc MAGISTRÓW INŻYNIE­
RÓW MECHANIKÓW. — Uposażenie wg tabeli A

pracowników instytutów naukowo-badawczych. —

Oferty kierować pod adresem: CLOP — Poznań,
ul. Zamenhofa 2/4.----------------------------------------- - K-1094J

iijaiiMiyiiwHBfffflwa

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Ja­
worznie — zatrudni na terenie Jaworzna-Szczako-

wej oraz Chrzanowa
KIEROWCÓW AUTOBUSÓW i I 1 II kat. prawa

jazdy (starą 1 nową),
MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH.

Bliższych informacji udziela Sekcja Ekonomicz­
na, nr tel. 82, 155. K-11497

PROZAMET - BEPES Oddział Kraków, ul. Zako­
piańska 72 — (od I kwartału 1968 r. ul. Mogilska 43)
przyjmie natychmiast do pracy PROJEKTANTÓW
(z uprawnieniami) oraz STARSZYCH ASYSTEN­
TÓW BRANŻY INSTALACYJNO - SANITARNYCH.

Szczególnie reflektuje się na pracowników po­
siadających umiejętność projektowania instalacji
cieplnych. — Chętnie ze znajomością języków ob­
cych. — Podania składać do Działu Kadr — ul. Za­
kopiańska 63. K-10915

Miejski Zakład Gospodarki Komunalnej w Trze­
bini, ul. Świerczewskiego 14 — zatrudni natych­
miast na stanowisku DYSPOZYTORA SAMOCHO­
DOWEGO, pracownika z wykształceniem średnim

technicznym (mechaniczne). — Warunki pracy
i płacy do omówienia w biurze Zakładu codzien­
nie, w godzinach od 7 do 15. w soboty od 7 do 13.

Fabryka Celulozy i Papieru w Kluczach k. Olku­
sza — zatrudni natychmiast na stanowisku kie­
rowniczym INŻYNIERA ELEKTRYKA. — Warun­
ki pracy 1 warunki mieszkaniowe do omówienia na

miejscu, w Dziale Kadr Fabryki. K-11604

Odlewnia Żeliwa „WĘGIERSKA GÓRKA”
w Węgierskiej Górce

poszukuje wykonawcy sukcesywnej

naprawy
silników elektrycznych

(przeuzwojenia)
o mocy od 0.08—43 kW, 2, 4, 6-bieguno-
wych, trójfazowych, na łączną sumę około
120.000 zł, w ciągu całego roku 1968 —

z materiału wykonawcy.
Oferty, wraz z kalkulacją za naprawę

poszczególnych typów oraz mocy silników,
należy przesłać w terminie 10 dni od daty
druku niniejszego ogłoszenia.

Oferty mogą składać jednostki gospo­
darki uspołecznionej. — Bliższych infor­
macji udziela Dział Głównego Mechanika,
w godzinach od 7 do 15. — Zastrzega się
prawo dowolnego wyboru oferenta.

CZĘŚCI DO MASZYN
SZWALNICZYCH ELEKTRYCZNYCH

typ LZ-3 odsprzeda Oddział Zaopatrzenia
Robotn. Huty im. Lenina — Kraków 28,

telefon 423-69.

CZĘŚCI ZAMIENNE DO

• sprzętu budowlanego
• samochodów

sprzeda w ramach upłynnienia zbędnych re­
manentów Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót

Drogowych, Baza Sprzętowo-Transporto-wa —

KRAKÓW-ŁĘG, ul. SOŁTYSOWSKA.

Szczegółowe wykazy znajdują się do wglądu
w Dziale Zaopatrzenia.

Kupno
CZASOPISMA „Adam 1
Ewa” — kupię. Zbigniew
Musiał, Poznań, Poczta
Główna, skrytka poczto­
wa 352. P-404

Sprzedaż
URZĄDZENIE pralni che­
miczne] sprzedam lub
wynajmę. Oświęcim, tele­
fon 28-87, godz. 7 .30—9.

TARNÓW! — Sprzedam
przedwojenne, używane,
dwa piece łazienkowe
węglowe miedziane, dwie
muszle wodociągowe z

kurkami mosiężnymi. —

Powstańców Warszawy
28/1. T-119533

Nieruchomości

DZIAŁKĘ budowlaną w

okolicy Krakowa — ku­
pię. Wiktor Chrobak —

Dzierżoniów Sl., plac
Wolności 8, woj. Wroc­
ław. 121476-g

DO sprzedania w Krze­
szowicach parcela budo­
wlana uzbrojona i dwa
kawałki gruntu ornego.
Wiadomość: Krzeszowice,
ul. Chłoplckiego 10, w

godz. 17—20. 121478-g

Zguby
KOZIOŁ Zofia, Tarnów,
Krupnicza 5, zgubiła bi­
let miesięczny autobuso­
wy, wydany przez MPK
W Tarnowie, na linię
Nr 1. T-119540

RUSZEL Czesław, Zgłobi-
ce 232, pow. Tarnów —

zgubił bilet miesięczny
autobusowy — wydany
przez MPK w Tarnowie,
na linię Nr 1.

JUREK Grażyna, Lgota
194, zgubiła bilet miesię­
czny autobusowy, wyda­
ny przez kasę PKS
Chrzanów.

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną pieczątką o treści —

„Warsztat ślusarski, Sko-
rut Franciszek Sułkowi­
ce 679”. 121370-g
TAJS Maria, zam. Brody
261, pow. Wadowice, zgu­
biła legitymację służbo­
wą nr 1552 uprawniającą
do 50 proc, zniżki kole­
jowej, wydaną przez Pre­
zydium Powiatowej Rady
Narodowej Wydz. Oświa­
ty i Kultury w Wadowi­
cach. 121421-g

zapobiegają niepożądanej
ciąży.

DO NABYCIA

we wszystkich aptekach,
drogeriach, kioskach

„RUCH”.
cena 7 ZŁ.

NA RECEPTĘ 2.10 ZŁ.

KRAKOWSKA GASTRONOMIA

zaprasza PT Konsumentów na

ŚWIĄTECZNE KIERMASZE
garmażeryjno-cukiernicze

22 grudnia od godz. 10 do 21

i 23 grudnia od godz. 10 do 16

Pieczywo cukiernicze sprzedawane
będzie po cenach detalicznych, wy­
roby garmażeryjne wg cen kat. II

minus 8 proc, rabatu.

Kawiarnia „SUKIENNICE”— kiermasz garmażeryjno-cukierniczy:
wyroby własne polecają pracownie cukiernicze KZG Kawiarnie
— Zakład Produkcji Uzupełniającej oraz restauracje Żywiec,
Wierzynek, Temida, Grodzka, Jutrzenka, Uniwersalna, Hawełka,
Hotel Polski, Grand, Ermitage, Złota Kotwica, Bajka.

Zakupy dokonane powyżej 200 zł na życzenie Konsumentów
dostarczane będą bezpośrednio do domów. — Zamówienia
telefoniczne uprasza się zgłaszać na nr 216-22.

Kawiarnia „KOPCIUSZEK” — ul. Karmelicka 13 — kiermasz
wyrobów cukierniczych — Kawiarnia „ESTERKA”, ul. Krakow­
ska 7 — kiermasz wyrobów cukierniczych.

Dla mieszkańców Nowej Huty kiermasze świąteczne orga­
nizują Nowohuckie Zakłady Gastronomiczne:

kawiarnia „STYLOWA” — kiermasz wyrobów cukierniczych —

restauracja „WISŁA” 1 bar „MARTEN” — kiermasze wyrobów
garmażeryjnych.

PP Bary Mleczne wg tradycji corocznych po­
lecają PT Konsumentom do konsumpcji na

miejscu i sprzedają na wynos wg cen kat. III
minus 5 proc, rabatu: — barszczyk świąteczny
z uszkami, pierogi z kapustą, gołąbki z grzyba­
mi, kluseczki z makiem.

ROBOTY
MALARSKO-LAKIERNICZE
UKŁADANIE
PARKIETÓW
wykonuje w krótkim terminie

na zlecenia instytucji, przedsię­
biorstw i osób prywatnych

Spółdzielnia Malarzy i Parkieciarzy
„KOLOR"

KRAKÓW, ul. SOLSKIEGO 16,
teł. 549-95 i 545-86.



6 GAZETA KRAKOWSKA Nr 305 (6172)

Wykonali
plan roczny

to wprawdzie nie tak efektowna przyczyna obiektywna
jak klęska urodzaju czy zima stulecia ale zawsze... przy­
czyna. Figi, które dotarły do Gdyni były podobno tak
nieapetyczne, że zdyskwalifikowano cały ich transport.
Nie będzie więc fig w Krakowie. Ale brak fig naprawdę
nie powinien zepsuć nam dobrego nastroju wzmocnio­
nego dodatkowo innymi obiecanymi a zrealizowany­
mi smakołykami. Wszelkiego jadła jest w sklepach duża
obfitość. Są pomarańcze i banany. O cytrynach już nawet
nie wspomnę bo stały się po prostu nieprzyzwoicie ba­
nalne, co nas zresztą bardzo cieszy! Są rozmaite napoje
mniej i więcej wyskokowe. Pojawiły się świetne radziec­
kie szampany (wkrótce Sylwester!). Lecz w tym miejscu
znowu entuzjazm felietonisty słabnie, bo z szampanami
zdarzają się dziwne rzeczy.

Szampanów jest jak wiadomo 4 rodzaje: słodki, pół-
słodki, wytrawny, półwytrawny. Ten podział powinien

przed terminem

Rys. T. Kuberski

być znany wszystkim handlowcom nawet jeśli nie jest
znany wszystkim klientom. Ostatecznie to oni są fachow­
cami. Tymczasem... albo kierownicy krakowskich skle­
pów nie znają te} różnicy, albo zaopatrują swoje placówki
kierując się wyłącznie swoim indywidualnym upodoba­
niem albo — jest jeszcze trzecia możliwość, o której póź­
niej wspomnę. Fakt faktem, że w jednym sklepie można
kupić wyłącznie szampan słodki, w innym wyłącz-
n i e wytrawny, w trzecim jest tylko szampan słodki,
w czwartym tylko półwytrawny itd. itd.

Nie sądzimy, aby kierownicy sklepów X, Y, Z byli aż
tak wytrawni, aby zamawiali wyłącznie szampan wy­
trawny. Nie sądzimy również, żeby kierownicy sklepów
byli tak mało handlowcami aby nie znali czterech gatun­
ków szampana. A więc pozosiaje trzecia możliwość —

dystrybucja. Czyżby zadziałało znowu ponure prawo dy­
strybucji: rozwozimy tak jak. leci?.-

P. S. Z okazji świM tradycyjnie już ożywia się bez mia­
ry handelek prywatny. Na wielu placach Krakowa poja­
wiły się więc budy, a w nich... aniołki. Za jedne 5 zł
można już nabyć mniejszego, a za 7 większego. Cały gru­
by rulon bibuły gufrowanej, z której zrobiono to „niebiań­
skie cudo” nie kosztuje więcej. Z tej okazji niedyskretne
pytanie: kto zatwierdza te ceny i czy w ogóle zatwierdza?
Kto zezwala na sprzedaż podobnej szmiry?

• Przedsiębiorstwo Robót
Elektrycznych „Elektromon-
taż” w Krakowie w dniu 14

grudnia wykonało plan pro­
dukcji podstawowej i produk-.
cji globalnej, wyznaczony na

rok 1967.

O osiągnięciach załogi przed­
siębiorstwa decyduje także

fakt, że roboty wymagające
najnowszych rozwiązań, wy­
konywane były przeważnie w

trudnych warunkach. M. in.

przedsiębiorstwo prowadziło
prace w tarnowskich „Azo­
tach”, Krakowskiej Fabryce
Kabli, Hucie
Skawinie i
siarki.

• Roczny
globalnej wykonała
dniu 13 grudnia Krakowska
Wytwórnia Protez w Krako­
wie. Pracownicy KWP każde­
go roku realizują roczne za­
dania produkcyjne z nadwyż­
ką.

• W dniu 20 bm. wykonało
również swoje roczne zadania
Przedsiębiorstwo Robót Kole­
jowych Nr 9 w Krakowie. Do
końca roku załoga przedsię­
biorstwa wykona ponad plan
zadania wartości 8 min zł.

(n-11)

ł■
/a

w

Dzienna porcja pocztowców:

2 tony listów i kartek
Aliiminium w

całym zagłębiu 30 tysięcy paczek
plan produkcji

także w

Handel i gastronomia
w dni świąteczne

W DNIU 23 bm. wszystkie
sklepy będą czynne bez przer­
wy do godz. 16, zakłady
nomiczne do godz. 18,
mleczne do godz. 17.
handlowe wytypowały
dziesiąt dyżurnych
które mają
godz. 18.

W DNIU 24
jak w każdą
sklepy sprzedające mleko i pie­
czywo, kwiaciarnie, kioski „Ru­
chu”. Handel wytypował w tym
dniu dodatkowe sklepy spożyw-

gastro-
a bary
Władze

kilka-
sklepów,

być otwarte do

bm. czynne będą
inną niedzielę

cze, w których można będzie
dokonać zakupów w godz. 7—10.
Zakłady gastronomiczne 24 bm.
będą otwarte do godz. 18, a dy­
żurne restauracje do godz. 20.

W DNIU 25 bm. sieć detaliczna i
gastronomiczna będzie nieczyn­
na z wyjątkiem zakładów dy­
żurnych, które otwarte będą w

godz. 10--21).
26 bm. czynne będą jak w

każdą niedzielę sklepy sprzeda­
jące mleko, kwiaciarnie, kioski
„Ruchu” oraz zakłady gastro­
nomiczne.

Polsce. W czasie obrad do­
konano oceny
Sądu na PK.

działalności
(zs)

Jak przyrządzić obiad

w ciągu 15 minut?

W V|| rocznicę
powstania NFWWP

W VII rocznicę powstania
Narodowego Frontu Wyzwo­
lenia Wietnamu Południo­
wego w klubie AGH „Karo­
linka” odbyło się spotkanie
ze studentami wietnamski­
mi. Opowiadali oni o aktu­
alnej sytuacji w Wietnamie.
Stwierdzili, że naród ich
zdecydował się prowadzić
wojnę tak długo dopóki nie
dojdzie do ostatecznego zwy­
cięstwa. (JK)

10-lecie sadów

koleżeńskich

W dniu 19 XII na Poli­
technice Krakowskiej odby­
ła się konterencja sprawoz­
dawcza z okazji 10-Iecia są­
downictwa koleżeńskiego w

Ku czci pierwszego
rektora Politechniki

W dziesiątą rocznicę śmier­
ci pierwszego rektora PK
prof. dr I. STELLI SAWIC­
KIEGO Rada Wydziałowa
Bud. Lądowego nadała jed­
nej z sal wykładowych jego
imię w dowód uznania dla
zasług położonych przy or­
ganizowaniu uczelni.

W’ dniu 20 XII br. nastąpi­
ło odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej nad wejściem do
sali, w której wykładał. U-
roczystości odsłonięcia do­
konał w obecności rodziny
zmarłego i zaproszonych goś­
ci
dr

obecny rektor PK prof.
K. Sokalski.

(JG)

Każdy student

działaczem

Decentralizacji środków
finansowych (rozdział na Ra-

CO,GDZIE,KIEDY <

22 GRUDZIEŃ piątek ZENONA

TEATRY
JAMA MICHALIKA (Floriań­

ska 45): Trędowaty — 22 . Pozo­
stałe teatry nieczynne.

IM. SOLSKIEGO w Tarnowie:

Wesele — 18.

CZNE, Poselska 3 (10—14), PRZY­
RODNICZE, Sławkowska 12, —

(10—13), KTF, Stolarska 9: Wy­
stawa fotogr. „Żołnierska rzecz”

(10—18), PAŁAC SZTUKI, pi.
Szczepański 4: Szopki krakow­
skie (10—18), MPiK, N. Huta, pl.
Centralny: Wystawa grafiki i ilu­
stracji książkowej G. Horlbecka

(10—31).

WYSTAWY
WAWEL (12—17), MUZEUM NA­

RODOWE, Oddziały — SUKIEN­
NICE: Malarstwo poi. XVIII do
XIX W. (10—15), DOM SZOŁAY-

SKICH, pl. Szczepański 9: Ma­
larstwo i rzeźba poi. XIV—XVII

W. (10—15), CZARTORYSKICH,
Pijarska 19: Sztuka etruska (10
do 15), DOM MATEJKI, Floriań­
ska 41 (12-18), NOWY GMACH,
al. 3 Maja 1: Polskie malarstwo

współcz., Agaty, nefryty, korale

(10—15), MUZEUM LENINA, To­
polowa 5 (9—18), ARCHEOLOGI-

Krakowscy pocztowcy uwijają się „jak w ukropie”,
aby na czas wysłać i dostarczyć świąteczną pocztę dla
swoich klientów. Kiedy wczoraj reporterzy „Gazety”
odwiedzili Urząd Pocztowy nr 2 — „szczyt” przesyłek
osiągnął swój punkt kulminacyjny.

Jak poinformował nas dy­
rektor urzędu M. Doleżal
dziennie wyjmuje się ze

skrzynek rozlokowanych w

mieście około... 2 tony listów,
kartek, świątecznych życzeń.
Moc pracy mają przede wszy­
stkim listonosze. Oblicza się,
że dzienna „porcja” doręczy­
ciela dochodzi nawet do 2 ty­
sięcy (!) różnego rodzaju prze-

miejskimi ŚrodkamiPrzewożenie choinek
narazić na konflikt z innymi pasażerami.

lokomocji może
Przestrzegamy...

Fot. W. Klag

Premiera „Fra Diavolo”

W niedzielę dnia 31 grudnia
o godz. 14 w Teatrze im. J.
Słowackiego odbędzie się pre­
miera opery komicznej D. F.
Aubera „FRA DIAYOLO”. Re­
żyseria — Zofia Weissówna,
kierownictwo muzyczne — Ro­
man Mackiewicz, scenografia —

Zenobiusz Strzelecki, choreo­
grafia — Rajmund Sohicsiak.
Będzie to przedstawienie otwar-

APOLLO: Fantomas (fr. -wł.,
11 lał) — 10, 12.30. Gentleman z

Cocody (fr. -wł., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: Świat Henry
Orienta (USA, 14 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Casanova 70 (wl„
18 lat) — 15.45, '18, 20.15. KIJÓW:
Wojna i pokój (radź., 14 lat) —

I1IIser. — 17.30. KULTURA: Mę­
ski piknik (jug., 14 lat) — 18,
20.15. MASKOTKA: Kochajmy sy­
renki (poi., 16 lat) — 15.30, 17.30,
19.30. MELODIA: Ludzie w hotelu

(USA, 1. 16) — 15.45, 18, 20.15.

te. Bilety zakupić można już w

tym tygodniu od piątku dnia 22
grudnia w godz. 10—13 w ka­
sie Teatru im. J. Słowackiego.

Jednocześnie Dyrekcja MTM
zawiadamia, że przedstawienie
opery Ch. Gounoda „Faust”,
odbędzie się we wtorek dnia

26 grudnia o godz. 14.00 (drugi
dzień świąt). Bilety również do
nabycia w kasie teatru.

Przedstawieniami dyrygować
będzie Roman Mackiewicz.

dy Wydziałowe) orai pow­
szechnemu zaangażowaniu
studentów w działanie spo­
łeczne poświęcone było o-

statnie posiedzenie Plenum
RU ZSP UJ.

„Należy zrezygnować ■
wychowywania kilku spe­
cjalistów do organizacji im­
prez na rzecz umasow'enia
działania społecznego”
stwierdzono m. in. (mar)

Eksperyment
60 proc, komisji kultury

RU ZSP PK stanowią stu­
denci I roku studiów. Jak
dotąd jedyny w Polsce na

wyższych uczelniach ekspe­
ryment zdaje egzamin, cze­
go dowodem są liczne i cie­
kawe imprezy. (JG)

Swoim Czytelnikom
...zdrowych

świąt
i wesołych

życzy
REDAKCJA

STUDENCKIEGO
YADEMECUM

MINIATURKA: Święta wojna
(poi., 1. 11) 10, U, 17, 19. MIKRO:
Z piekła do Teksasu (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ . GWAR­
DIA: Trzystu Spartan (USA, 111.) .

12.30, 14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Po­
ciągi pod specjalnym nadzorem

(czes., 18 lat) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: Winnetou I ser.

(jug,, 1. 11) — 17.30. Winnetou,
II ser. (jug., 1. 11) - 19.30. UCIE­
CHA: Kopciuszek w potrzasku
(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

WANDA: Pollyanna (USA, 11 lat)
10, 12.45, 15.30, 18, 20.30. WAR­

SZAWA: Waleczni przeciw rzym­
skim legionom (rum.-fr., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WISŁA: Naj­
piękniejsze oszustwa świata (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Działa Nayarony (ang., 14

lat) — 13, 19. WRZOS: Długie ło­
dzie Wikingów (ang., 14 lat) —

15.30, 18 , 20.15. ZDROWIE: nie­
czynne. ZUCH: Wyspa tajemnicza
(ang., 11 lat) - 17 . ZWIĄZKO­
WIEC: Anioł błogosławionej
śmierci (czes., 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Viva Maria (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.30 . ŚWIA­
TOWID m. sala: Wojenna przy­
jaźń (węg., 14 lat) — 15, 17.15,
19.30, ŚWIT: Paryż—Warszawa

bez wizy (poi., 11 lat) — 15.45,
18, 20.15.

syjek, a jego torba waży nie­
kiedy ponad 15 kg (!). Wśród
listów z zagranicy przeważają
przesyłki od naszych rodaków
z USA, Kanady, Anglii.

Na brak roboty nie mogą
narzekać także w dziale przyj­
mowania i wysyłania paczek.
Tylko w ciągu jednej doby
przez urząd pocztowy na

Dworcu Głównym przechodzi
około 30 tysięcy różnego ro­
dzaju przesyłek.

W tych najbardziej gorą­
cych dniach pocztowcy zmobi­
lizowali wszystkie rezerwy. M.
in. do pracy w rozdzielni prze­
rzucono pracownice z admi­
nistracji. Codziennie w pracy
Domaga ok. 40 uczniów z

Tech. Łączności i Tech. Eko­
nomicznego. I jeszcze jedno —

w niedziele, 24 bm. listonosze
dostarczać beda pocztę do do­
mów jak w każdy inny dzień.

(ans)
Fot. W. Klag

Czy u nas kobieta w ciągu
15 minut może przygotować o-

biad? Nie. A czy w innych kra­
jach — sąsiadujących z nami
o miedzę może? Tak. Dlaczego?
Otóż po prostu dlatego, że Ros­
janki, Czeszki czy Niemki mo­
gą w sklepach garmażeryjnych
nabyć półprodukty lub gotowe
produkty i po przyniesieniu ich
do domu w ciągu 15 minut czy
pół godziny przygotować smacz­
ny, pożywny obiad. Jak to jest
możliwe? Posłużmy się przykła­
dem. W Moskwie niektóre
sklepy garmażeryjne zaopatry­
wane są przez restauracje. Tak
np. restauracja hotelu „Warsza­
wa” zaopatruje duży sklep gar­
mażeryjny na Prospekcie Leni­
na. W sklepie tym można do­
stać z gotowych produktów: go­
towaną kaszę, kotleciki ziemnia­
czane, sałatki jarzynowe, surów­
ki jarzynowe, bigos, rizotto itp.
Z półproduktów: gołąbki (farsz
owinięty w niegotowane listki
kapusty), sznycle, kotlety, an­
trykoty, rumsztyki, porcjowaną
wątróbkę. Każda sztuka zawi­
nięta w papier pergaminowy lub
celofan. Czysto, estetycznie.
Można także otrzymać porcje
obranej jarzyny w plastykowej
torebce, przygotowane półpro­
dukty na zupę jarzynową, ka­
puśniak czy też rosół. Wtedy do
jarzyny dodany jest kawałek
mięsa lub podrobów. Wystarczy
przynieść zakupione produkty

(do domu, rozpakować, wrzucić
na patelnię lub do garnka i
obiad w ciągu 15 minut goto­
wy. Nie tylko oszczędność cza­
su ale i oszczędność pieniędzy.
Kupuje się tyle ile trzeba, je­
den lub dwa kotlety, a nie tak
jak u nas w sklepach garmaże­
ryjnych 50, 70 lub 90 dkg, jak
się odkroi. W sprzedaży jest
również gotowe ciasto, słone lub
słodkie na kruche paluszki czy
rogaliki (takie co się trzyma w

chłodzie), pielemienie czyli pie­

rożki i mięsem, które wystar­
czy w domu zagotować. W nie­
których krakowskich sklepach
są ostatnio pierożki z kapustą,
ale w zbyt małych ilościach.
Można przecież pomyśleć o

wprowadzeniu pierożków i z in­
nym nadzieniem.

Są także specjalne sklepy gar­
mażeryjne, w których można
dostać półprodukty i produkty
(także pieczywo) dla ludzi po­
zostających na diecie. W odpo­
wiednich działach mogą się za­
opatrywać wątrobowcy, diabe­
tycy, nerkowcy, ludzie ze scho­
rzeniami dwunastnicy lub żo­
łądka itp.

Ajakjestunas?Niemaw
całym Krakowie sklepu w któ­
rym mogliby zaopatrywać się
ludzie cierpiący na różnego ty­
pu schorzenia wymagające sto­
sowania diety. Sklepy garma­
żeryjne niewiele różnią się od
sklepów mięsnych.

Może by tak któryś z naszych
zakładów gastronomicznych i
jeden ze sklepów garmażeryj­
nych wprowadził tytułem eks­
perymentu półprodukty i goto­
we produkty, z których w cią­
gu 15 minut czy pół godziny
można w domu przygotować

obiad...
Halina GUGAŁOWA

Gwiazdka dla dzieci

BPS im. St. Staszica przy
Biurze Projektów Górniczych
w Krakowie, mieszczącym się
przy ul. Lubicz 25 jest inicja­
torem gwiazdki dla dzieci z

domu dziecka.
Słodycze, książki i zabawki

zebrane przez pracowników
Biura zostaną przekazane dzi­
siaj wychowankom Domu
Dziecka Nr 1 przy Krupniczej
38. (n)

wisijwummm—a—w——

Nowe eksponaty Muzeum Historycznego

Gościliśmy
rumuńskich
filmowców

• Kaseta i farbami S. Wyspiańskiego
• Klejnoty mieszczańskie

Mała kronika
• Klub „Pod Jaszczurami”,

godz. 19: filmy krótkometrażo-
we nagrodzone na VII Festiwa­
lu w Krakowie.

• Krak. Zakł. Sodowe, Zako­
piańska 62, godz. 18: mgr A. Ru­
mian — „Skarby Kremla”.

• DKDiM, Grunwaldzka 5,
godz. 17: kolorowe filmy dla
dzieci.

• Galeria malarstwa w Su­
kiennicach, godz. 10—15: wysta­
wa dzieł A. Grottgera.

• KDK, Rynek 27, organizuje
w dniach 28 bm. do 7. I. 1968
Choinki Noworoczne. Zgłoszenia
w dziale artystycznym.

• Wystawa „Dzieje Rynku
Krakowskiego” w podziemiach
kościoła św. Wojciecha czynna
tylko w niedzielę w godz. 10—15.

• Muzeum Archeologiczne,
Senacka 3: wystawa obrazująca
historię więzienia św. Michała.

• MDK, Krowoderska 8, w

dniach 27—31 bm. organizuje
imprezy noworoczne dla dzieci.

• Klub „Pod Jaszczurami”,
godz. 21.30: koncert zespołu
„Playing Family”.

PŁASZOW — Energetyk: nie­
czynne.

PROKOCIM — ZZK: Kapral 1

inni (węg., 11 lat) — 18.

ZÓO (Las Wolski) — codziennie

od godz. 9 do zmroku.

DYŻURY
CHIRURGICZNY: Kopernika 21.

INTERNIST.: Prądnicka 35.
LARYNGOLOG.: Kopernika 23.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 35.
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

POGOTOWIE

RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1 — wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57

Nowa Huta 422-22, 417-70

Dietla 76 (tlen), Lubicz 7, Kro­
woderska 74, Konopnickiej 3,

Pstrowskiego 27, Prądnicka 85/87,
N. Huta — A. Struga 36 (tlen).

Z okazji premiery rumuń-
sko-francuskiego filmu „Wa­
leczni przeciw rzymskim le­
gionom” — gościli w Krako­
wie wykonawcy głównych
ról: MARGARITA POGO-
NAT i ANZA PAI.LEA.
Film, zrealizowany w kolo­
rze i na szeroki ekran,
przedstawia fragment dzie­
jów Rumunii z okresu łu-
pieskich wypraw Rzymian
nad Morze Czarne.

Zaprezentowane krakow­
skiej publiczności dzieło sta­
nowi największe dotąd osią­
gnięcie kinematografii ru­
muńskiej. Film, który kosz­
tował ok. 18 min lei, ogląd­
nęło ponad 5 min Rumunów
i zakupiło blisko 30 krajów.
Artystów rumuńskich witał
w kinie „Apollo” red. W. Cy­
bulski. W imieniu gości mó­
wił Anza Pallea. Obecnie w

koprodukcji rumuńsko-
francuskiej powstaje druga
część tego filmu pt. Kolum­
na Trajana”. (orl)

W ostatnich czterech latach
Muzeum Historyczne m. Krako­
wa wzbogaciło się o ponad 21
tys. eksponatów, z czego 18 tys.
— to darowizny od osób pry­
watnych i instytucji, pozostała
reszta — to zakupy muzeum.

Wczoraj w salach Krzysztofo-
rów (Rynek 35) otwarto wy­
stawę, na której eksponowane
są — oczywiście tylko fragmen­
tarycznie — nowe nabytki mu­
zeum w latach 1964—67.

Na otwarcie wystawy przy­
byli niektórzy z ofiarodawców.
Obecna była JADWIGA WAS-
KOWSKA, wdowa po znanym
krakowskim malarzu-literacic,
która przekazała Muzeum obra­
zy, pamiętniki i szkicowniki
swojego męża. Prof. W. GETZ
ofiarował ponad 440 rysunków
starego Krakowa, a ST. DU­
DZIK — piękne kostiumy tea­
tralne sprzed pół wieku. Ponad­
to Muzeum otrzymało m. in. od
ASP 5000 szt. bezcennej warto­
ści klisz kriegerowskich, a od
Klubu Miłośników Teatru —

6000 teatralnych eksponatów.
Do najcenniejszych nabytków

Muzeum należą m. in.: stare
drewniane świeczniki z XVIII

w., kaseta z farbami St. Wys­
piańskiego, klejnoty mieszczań­
skie z XIX wieku, stare druki
XVI- i XVII-wieczne, korespon­
dencja wielu sławnych pisarzy
(Żeromskiego, Konopnickiej), a

także meble i obrazy, (ans)

Fot. W. Klag

Specjalista
od kolektorów

JERZY STÓS jest absol­
wentem Wydziału Budowni­
ctwa Lądowego Politechniki
Krakowskiej. Jeszcze przed
5-ciu laty widzieliśmy go w

salach wykładowych uczel­
ni lub na boiskach sporto­
wych przy piłce nożnej.
Wprost z Politechniki, z dy­
plomem magistra inżyniera
idzie do pracy w Krakow­
skim Przedsiębiorstwie Ro­
bót Inżynieryjnych. I choć
pracuje tam zaledwie kilka
lat, ma już na swoim kon­
cie wiele dobrze wykona­
nych prac. W Chrzanowie i
Trzebini pod jego nadzorem
zbudowano drogi, place ko­
munikacyjne, doprowadzono
wodę i kanalizację do no­
wych osiedli mieszkanio­
wych. Z kolei zajmuje się
budową parkingów i placów
zajazdowych przy zalewie
Chechło koło Trzebini oraz

budową dróg w Olkuszu.
W styczniu 1965 r. dyrek­

cja Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Robót Inżynieryj­
nych, dzięki jego osobistym
walorom, powierza mu od­
powiedzialną funkcję kiero­
wnika grupy robót. Pod je­
go nadzorem buduje się ko­
lektor rzeki Białuchy, pow­
staje magistrala Nowogrze-
górzecka, która połączy Kra­
ków z Nową Hutą.

Inż. Stos kieruje również
budową nowej magistrali
elektrociepłowniczej dla za­
kładów przemysłowych. Po
jej zbudowaniu przestaną
zadymiać Kraków Zakłady
Przemysłu Gumowego „Sem-
perit”, Zakłady „Wawel”,
Rzeźnia Miejska i inne.

Dziełem brygad kierowa­
nych przez inż. Stósa są tak­
że nowe drogi, chodniki, par­
kingi, tereny zielone osie­
dli: Wieczysta, Ugorek, Ol­
sza II. Wiśniowa i Dąbie.

W roku ubiegłym zdobył
pierwsze miejsce we współ­
zawodnictwie miedzy kie­
rownictwami robót w KPRI.
IV tym roku również walczy
o palmę pierwszeństwa, (w)

Fot. W. Klag

PPG ODA
Po przejściowym, nieznacz­

nym podwyższeniu tempe­
ratury, będzie nadal mroźno.
Dziś wystąpi duże zachmurze­
nie, a okresami opady śniegu.
Najwyższa temperatura w cią­
gu dnia od — 2 st. na Podhalu
do zera w rejonie Krakowa.
Najniższa w nocy odpowiednio
od —6 do —2 st. W partiach
szczytowych Tatr zaznaczy się
stopniowy wzrost temperatury
do ok. —7 st. Wiatry umiarko­
wane i dość silne, mogą lokal­
nie powodować zamiecie i za­
wieje śnieżne, (jo)

Przebrzmiały już echa kra­
kowskiego Festiwalu Jazzowego.
Niesłusznie chyba mało pisaliś­
my o wielkim koncercie chó­
rów krakowskich i pozakrakow-
skich, którym Zjednoczenie Ze­
społów Śpiewaczych i Instru­
mentalnych uczciło 50-lecie Re­
wolucji Październikowej. Im­
prez muzycznych w Krakowie
jest coraz więcej i dzięki temu
coraz większe są ogonki po...
płyty. Szczególnie w księgarni
„Pegaz” przy ul. 1 Maja 1, któ­
ra dysponuje najlepszymi ze­
stawami różnego rodzaju płyt
muzyki poważnej i rozrywko­
wej.

Tymczasem Filharmonia kra­
kowska pauzuje, by w dniach
30 i 31 grudnia 1967 roku dać
publiczności bardzo interesują­
cy koncert muzyki popularnej.
Dyrygować będzie Józef Wił­
komirski, a jako soliści wystą-

RADIO
PROGRAM I

Godz. 5.00 Wiad. 5.06 Rozmalt.
roln. 5 .26 Muzyka. 5.50 Gimn. —

6.00 Dziennik. 6 .10 Muzyka. 6.42
Omów. aud. dziecięcych, 6.45 Ka­
lendarz radiowy. 6 .50 Muzyka. —

7.00 Wiad. 7.05 Muzyka i aktual­
ności. 7 .30 Piosenka dnia. 7.33

Muzyka. 7.45 „Błękitna sztafeta’’.
8.00 Dziennik. 8.15 Mel. rozrywk.
8.49 „Dr Żabiński przed mikro­
fonem”. 9 .00 Muz. 9.30 Gra Jerzy
Abratowski. 9 .40 Dla przedszkoli
— cykl: „Z wierszem i piosen­
ką” — „Zaczarowane drzewko”.
10.00 Kalejdoskop kult. 10.30 Mu­
zyka operowa. 11 .00 Ork. i zespo­
ły rozrywk. 11 .30 Mel. rozrywk.
11.49 Rodzice a dziecko”. 11.55
Kom. o st. wód, 12.05 Wiad. 12.10

Muzyka ludowa narodów radź.
12.25 „Rolniczy kwadrans”, 12.40

„Więcej, lepiej, taniej”. 13.00 Or­
kiestra Melachrino. 13.20 P. Lo-
catelli — sonata wiolonczelowa
D-dur. 13.40 „Swojskie melodie”.
14.00 Publicystyka międzynarodo­
wa. 14.15 Koncert Ork PR. 15.00
Wiad. 15.05 Muz. 15.30 Koncert
z nagrań Chóru a capella PR
i Tel. 15.50 „Z księgarskiej lady”.
16.00 „Popołudnie z młodością”.
17.55 Wiad. 18.00 Koncert pt.: —

„Rytmy młodych”. 18.45 Kurs

pią Jadwiga Romańska i Józef nież aria Cauaradossiego z

Węgrzyn. pierwszego aktu „Toski" Pucci-
Niezwykle interesująco przed- niego spotka się z dobrym przy­

stawia się program koncertu jęciem publiczności. Grana bę-
sylwestrowego Filharmonii. O- dzie wreszcie uwertura do
tóż grapę będą „Preludia” Lisz- „Orfeusza w piekle" Offenba-
ta, które kompozytor nazywał cha, są w programie arie z

Kraków muzyczny

Koncerty sylwestrowe
„muzyką ogródkową”, a które „Krainy uśmiechu” Lehara :

są po prostu znakomitym dzie- „Dziewcząt z Kadyksu”, jest
łem symfonicznym traktującym wreszcie aria „Ptasznika z Ty-
programowo pewne przeżycia rolu” i z „Zemsty nietoperza”,
kompozytora, jego mniemanie o Na koniec „Kaprys hiszpański"
życiu. Arii Rozyny z „Cyrulika Rimskiego-Korsakowa. A toięc
sewilskiego” Rossiniego ani przyjemne to wszystko t z

„Trauiaty” Veraiego zachwalać pewnością spotka się ze zrozu-
nie potrzeba. Bez wątpienia rów- miałym aplauzem publiczności

wyższy jęz. ros. 19.00 Z księgar­
skiej lady. — 19.10 „Ze wsi i o

wsi”. 19.25 Pięć minut o wycho­
waniu. 19.30 Koncert życzeń. 20.00
Wiad. 20.30 Rewia piosenek. —

21.01 Kwadrans dla poważnych —

..Tygrys z Hiponcjum” — opow.
21.21 Gra zespół org. Rozgł. Kra­
kowskiej PR. 21.41 „Zielona
dziewczyna” — rondo wg lud.

ballady irlandzkiej. 22.11 S. Pro­
kofiew — Fragm. I Suity z ba­
letu „Romeo i Julia’’. 22 .30 L. v.

Beethoven — Sonata skrzypco­
wa c-moll op. 30 nr 2. — 23.00
Dziennik. 23.10 Wiad. sport. 23.15
Koncert popularny. 24 .00 Wiad.
0.05—3.00 Program nocny ze Szcze­
cina.

PROGRAM II

Godz. 5.00 Wiad. 5.06 Muz. 5 .30
Wiad. 5.36 „Nie ma złej drogi do

swej niebogi”. 5.46 Muz. 6.19

Progn. pog. 6.20 Gimn. — 6.30
Dziennik. 6 .40 Proponujemy, in­
formujemy, przypominamy”. 7.01

„Konfrontacje” — rep. 7 .15 Na
antenie PTTK. 7 .20 Muz. 7.30
Dziennik. 7 .45 Progn. pogody i
komunikat. 7.46 „Bohater roku”
— aud. dla młodz. 7.56 Melodie
na: dzień dobry. 8.15 Kurs wyższy
jęz. franc. 8 .30 Wiadomości. 8.35

Aud. „Lubi, szanuje”. 8.55 Gra
ork. dęta Garnizonu Lubelskie­
go. 9.15 Utwory Percy Grainger’a
w nagraniach Eastman. 9.40 Z

życia Związku Radź. 10.00 Wiad.
10.03 Omów, programu. 10.05 Me­
lodie rozrywkowe. 10.20 Koncert
Ork. PR dyr. Stanisław Has. 10.50

„Gwiazda sezonu” — fragm. pow.
Twerdochliba, 11.10 „Nasz repor­
ter donosi”. 11.25 Z twórczości

synów J. S . Bacha, 11.55 Kom. u

stanie wód. 12 .05 Z kraju i ze

świata. 12.30 „Dziś i jutro fol­
kloru”. 13.00 Magazyn wojskowy.
13.15 Koncert. 13.30 Radio-rekla-
ma. 13.40 Wspomn. o Władysła­
wie Wożniku. 14 .00 Utwory Jana
Sibeliusa. 14 .30 „List ze Śląska”.
14.45 Błękitna sztafeta”. — 15.00
Muz. R. Wagnera. 15.30 Dla dzie­
ci — „Przygody Tomka Sawyera”
— pow. 16.00 Wiad. 16.05 „Felie­
ton z dźwiękiem’’. 16.15 Gra ka­
pela lud. 16.25 Aud. na temat

walki z alkoholizmem. 16.45 Ra-
dio-reklama. 16.50 Wiad. ziemi
rzesz. 17.00 „Harcerski wieczór

pamięci”. 17.20 Piękne głosy. —

17.45 Aud. aktualna. 18.00 Dzien­
nik krak. 18.10 W rytmie sport.
18.25 Słynne zespoły rozrywko­
we. 18.45 „Klub Entuzjastów No­
woczesności”. 19.00 Wiad. — 19.05

Muzyka i aktualności. — 19.30
Transm. — Koncert Symf. zor­
ganizowany dla uczczenia 80 ro­
cznicy urodzin Nadii Boulanger.
ok. 20.15 Dysk, literacka, ok. 20.35
D. c . koncertu, ok. 21 .10 Z kra­
ju 1 ze świata. 21 .47 Wiad. spor­
towe. 21 .50 Muz. 22 .05 Teatr Poe­

sylwestrowej. Z jednej strony
przyciągnie na pewno stałych
słuchaczy Filharmonii — przede
wszystkim dla Liszta i olśnie­
wającego Rimskiego-łiorsako-
wa, z drugiej sporadycznym go­
ściom z sali przy ul. Zwierzy­
nieckiej pozwoli posłuchać mu­
zyki, która na pewno zaintere­
suje ich bliżej jakimiś utworami
o bardziej skomplikowanym pro­
gramie muzycznym.

Przy okazji: wydaje nam się,
że Filharmonia powinna „poz­
walać sobie” raz na miesiąc na

takie koncerty o programie po­
pularnym. Może nie musi wtedy
grać cały zespół, można jednak
zorganizować tzw. drugą salę
słuchaczy, których powoli bę­
dziemy „nawracać” na muzykę
w ogóle, a na muzykę poważną
w szczególności.

(Olg. Jedrz.)

zji — „Proza transsyberyjskiej
kolei i małej Żanny z Francji”.

22.39 Ork. tan. PR . 23.09 L. Spohr
— oktet E-dur. 23.37 Muz. 23.50
Wiad. 24.00 Hymn. Na fali ultra­
krótkiej 68,75 MHz — godz. 16.17
Z nowych nagrań Ork. PR. 16.35
„Klucz do gastronomicznego se­
zamu” — rep. 16.45 Gra zespół
instrumentalny.

TELEWIZJA
Godz. 9.06 Teleferle: „Piętna­

stoletni kapitan” — film radź. —

10.20—15.40 przerwa. 15.40 Program
dnia. 15.45 Politechnika: Matema­
tyka I r. „Różniczka funkcji”. —

18.25 Politechnika: Matematyka 1
r. „Wzór Taylora”. 16.55 Wiado­
mości. 17.00 Dla dzieci: „Miś z

okienka”. 17.15 „Śpiewa i tańczy
regionalny Zespół Ziemi Bytom­
skiej”. 17.45 Kronika (z Krak.).
18.00 „Klub dobrych gospoda­
rzy” — program wiejski. 18.25

Magazyn medyczny. 18.55 „Śpie­
wa Marta Kotowska". 19.15 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. — 20.05

„Czwarta zmiana”. 20.40 Teatr

Telewizji: Anna Swirszczyńska —

„Kiedy rzeka była źródłem”. —

21.55 „Pejzaże”. 22.15 Kontakty. -

22.45 Dziennik. 23.00 Program na

jutro. 23.05 Politechnika: Mate­
matyka (powt.) . 23.40 Politechni­
ka (powt.).
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